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W C{asie czytamy :
„W niektórych pismach polskich ukazała się, 

powtórzona także i przez nas wczoraj, wiadomość, 
jakoby misya komisyi kolonizacyjnej dla P rus za­
chodnich i Poznańskiego ograniczoną została do 
czynności parcelacyjnych bez względu na narodo­
wość, przez co komisyi tej odjęto ostrze, wymię 
rzone przeciw Polakom. Zc strony dobize i oin- 
formowanej zapewniają nas, iż wiadomość powyższa 
jest fałszywą od początku do końca a puszczoną 
w obieg na to, aby niesumiennie bałamucić u- 
mysły polBkie. My umiemy ocenić pewne u- 
stępstw a rządu pruskiego, w szczególności spra 
wiedliwe rozstrzygn ięc ie  sprawy Arcybiskupowi* 
poznańskiego, ale wyznajemy, że u stęp st"^ , do 
tyczące języka, pozostają jeszcze dotąd poniżej 
minimum słuszności. W^zak potrzeby polskich 
dzieci pod tym względem opędzać muszą gminy 
polskie własnym nakładem , przez co właściwie 
nowy podatek został na nie nałożony.

„Strzcdz się więc należy przesady wszelkiej 
w tej m ierze i nie wierzyć fałszywym wieściom, 
obliczonym r a  budzenie zbytnich sympatyj i przed­
wczesnych nadziei. Na kogo takie tendencyjne 
wieści są obliczone, nie śniii my bliżej określać, 
ale mamy nadzieję, że społeczeństwo dosyć wy­
trzeźwiało, aby być sceptycznem * na w szjstkie 
strony. W ygrywano uaBzą kartę zbyt często, aż się 
zdarła i skrwawiła. Mamy tego stanowczo dosyć, 

ale ludzi, którzyby do nowego wyzyskiwania spo­
łeczeństwa dla ubocznych, czy ościennych celów 
przykładali rękę, uważam y za niemądrych polity­
ków, a po trochu i za nieuczciwych.

„Stoimy zawsze na stanowisku ugodowem 
w obec polityki p ru sk ie j; przywitaliśmy, jak  należy, 
radosną wieść o nominacyi nowego Arcybiskupa, 
ale uważamy za naBZ obowiązek bronić społe­
czeństwo przed niewczesnemi i nieprawdziwemi 
wieściami, które niby mają nss krzepić i wzmacniać, 
a w rzeczywistości gotować pastwę, czy strawę 
dla kego innego".

Z powyższemi zapatrywaniauii krakowskiego 
pisma zgadzamy rię najzupełniej

Jednego dnia, o j f dnej nawet porze, wygło­
szono w E uropie dwie wielkie polityczne mowy, 
k tó re  przez pewien czas będą kompasem d li  sfer 
handlowych i finansowych, a dla dzienników bo 
gatem źródłem przeróżnych kom entarzy: w po­
niedziałek wieczorem m argrabia Rudini mówił 
w medyolańskim della Scala, a roargruhia Silishu- 
ry w lonayLskim ra tu sz u ; obaj uczynili zadość 
tradycyi —  świeżej i pieprzy wiązanej do miejsca 
ani do okoliczności we W łoszech, starej jak  kon- 
s tjtu cy a  i zawsze połączonej z wyborem nowego 
łorda-nn ora w Anglii. Włochy, stawszy się nie 
dawno wielkiem mocarstwem, zaczęły w wielu 
Bposobach naśladować Ai glię i dla lego jej pierwsi 
ministrowie zawsze ra z  na rok w ys'ępują przed 
szeroką publicznością z obszerną relacyą o 
wszystkich sprawach. Je s t to zupełne naśladowa­
nie angielskiej metody, ale bez tej poważnej l-*'- 
cyi, jaką imały z dawien dawna p dobuc wy ttą 
pienia angielskich premierów. W wiekach średnich, 
gdy jeszcze dziennikarstwo nie istniało i wszysikie 
Bnrawy i ru thv polityczne były otoczone wielką 
tajemnicą, zjawiał się prezes rządu z wszystkimi 
ministrami w Mansiou - Hou.-,ir, przed świeżo na 
j^den rok wybrany m leniem  - majorem stolicy, 
i do niego wprost mówił, czego on, jako szef 
kujiectw a może mniej więcej spodziewać się w 
p raw ach , wpływających mi światowy handel, 
b .u ch ili t ' j  m^wy „królowie bawełny", wielcy 
k ipcy  z londyńskiej City. których okręta  pruły 
ddek ie  morza i oceany — słuchali i podłng niej 
układali swe kombinacye handlowe. A odbywało 
aię to zawsze 9-go listopada W dzisiejszy oh cza- 
sa h zmieniły się stosunki olbrzymio, rozwinęło 
s;ę niesłychanie dziennikarstwo, k tóre codzień 
wiąże świat wiadomościami, zpopuLryz wała się 
wiedza polityczna, więc zbyteczne już były te 
mowy ministiów przed lordaini-maj'>rami ale była 
tradrcyp, więc Anclicy ją  uszanowali. Tylko zm ie­
niła się tr tść  tych mów, a raczej tou ich i w ła­

ściwe pizcznaczenie. Już dziś słuchają jej nie 
sami jeno poważni i milczący kupcy z City, ale 
słucha jej cały świat, więc zupełna otwartość by­
łaby nieraz szkodliwa dla państwa. Zaczęli tedy 
ministrowie mówić nie to, co tym kupcom wie­
dzieć trzeb:?, lecz to, co chcitli albo tylko mogli 
powiedzieć innym rządom, całemu światu. Przez 
to tradycyjne mowy premierów angielskich przed 
lordam i-m ajoram i dnia 9 go listopada zaczęły z 
roku na rok tracić ■ we doniosłe znaczenie, s ta ­
wały się coraz bardziej blade i tylko w wyjątko­
wych wypadkach zwracały na siebie uwagę ogółu 
europejskiego. Tegoroczna wcale nie należy do 
takich wyjątkowych

W łoscy prezesi gabinetów, wziąwszy formę 
angielską, nie mogli jej zastosować do żadnego 
wypadku, ani przywiązać do żadnego miejsca. 
Więc mówili, kiedy im było dogodniej i tam, 
gdzie się spodziewali najlepszego przyjęcia. De- 
pretis wywnętrzał się w Turynie, albo Wenecyi; 
C lspi w Palerm ie; Rudiui w Medyolanie. Zostało 
tylko to, że raz na rok każdy z nich m usiał wy­
stąpić niejako przed narodem i że na tcu występ 
przybywało z całych W łoch wszystko, co żyje 
atm osferą polityczną. Rudini jeszcze bardziej 
zbliżył ten nowy włoski zwyczaj do prastarego 
angielskiego przez to, że wybrał dzień 9-go listo­
pada. Może myśl w tem była ta, aby jednocześ­
nie dwa kom petentne glosy rozległy się w Euro­
pie uni.-Bono o sytuacyi politycznej, aby więc je ­
den nie był wzięty za kopię drugiego i aby oba 
razem oddziałały silniej.

Te dwie mowy są bardzo do siebie podo- 
bnr, a jednak tak są różne, jak  charaktery an ­
gielski i włoski. Obie widzą w przyszłości pokój, 
obie zapewniają, że dyplomacya nie ma żadnych 
trosk, ale angielska je s t z :nma jak  rachunek ku ­
piecki, a włoska swym opfymiżmem i niedokład­
nością przypomina pierwszą lepszą zręczną im- 
prowizacyę. Salisbury nie zataił, że Bą kwestye 
nierozwiązane, wewnętrzne i zewnętrzne: irlandz­
ka i egipska; każdą rozebrał szczerze, postawił 
ich dyagnozę i powiedział kategorycznie, czego 
Anglia chce. Więc co do Egiptu, którego losy tak 
irytują Francyę i Rosyę, oświadczył, że Anglia nie 
myśli go anektować, ani naruszać jego stosunku 
do Turcyi, ale nie ustąjii z teg ) kraju, dopóki nie 
uczyni go silnym i zdolnym do odporn w-zelkich 
ataków z wewnątrz i z *ewnątrz Jeśli tedy rzeczy 
wiście Francya z Rosyą zamierzyły wystąpić przed 
E n r ’pą z projektem ogłoszenia Egiptu państwem 
sam odzr lnem i neutraloem , jak  np. Szwajiarya, 
albo Belgia, to teraz z góry wiadomo, Ze ten pro­
jek t Anglia odrzuci, a za nią o zjw iście i trój- 
przymierze. rtąd/imy tedy, Ze ów projekt, o k tó ­
rym kilka dni tem u donm dy M epruny , pójdź e 
do kosza, a Francya i R >sya w d u th u  podziękują 
śalisburyTm u, 'e  im oszc/ędził fiaska, lubo swoją 
drogą zg rz itną  zębami.

Takich wskazówek napróźnobyśmy izukali w 
now ie RudimVgo. Mówił o p o łiż tu iu  finan-iowem 
kraju tek  optymistyczn e, że chyba wielkiej wiary 
nie w zbudzi. Cóż t> bowiem z a  cud taki, że o- 
gromny i chronic-ny deficyt znikł odrazu niemal, 
i to jod'n>e !'</.■'z In, że zarrnast Crispicgo jest 
R udini? N e  dziw, że organa Crispiego mocno się 
obraziły. A dalej, ink ie  uwierzyć, że 140 to mi­
lionowa os/.c/ędność w budżecie nic zgoła nie 
wpłynęła na zmniejszenie zbiojności i na reduk 
cyę pożytecznych robót w różnych innych dziedzi­
nach. Oezywiścip, Rudini nie zmyśla z całą świa­
domością, ale Judzi sig. zbytecznie wieizy mini 
strowi finansów Luzzatdemu, klóry ma opinię 
blagera

To ca Rudini rzekł o stosuuku do W atyka­
nu. wynika z zaślepienia i przesądu. „Papieztwo 
przybiera groźną postawę" — powiedział miai- 
etar „ale to r.apróżno, bo już ouo Bkazane 
jest na posiadanie, lylko władzy duchownej*. 
G diież jest ta  gioźna postaw a? Czy może tak 
się w urzędowym włoskim języku nazywają s łu ­
szne skargi Papieża n i  przeróżne policyjae u tru ­
dnien ia? A następnie, k tó v. to tak  już bez apc- 
lącyi skazał papitztw o tylko na władzę ducho­
w ną? W szakże to jest jeszcze kwestya, tak samo 
jak  egipska, bułgarska, kreti liska. Rudini, chcąc 
być ścisłym, nie powinien był używać frazesów, 
wyiętyrh żywcem z pierwszego lepszego bezwy- 
zua.iow igo  dziennika Jodno tylko było w jego

mowie dodatn iem : oświadczył, że agitacya masso- 
nów za zniesieniem ustawy gwarancyjnej, uadają- 
ctj Papieżowi eksterrytoryalność, nie może mieć 
żadnego skutku, bo rząd włoski nie przesta 
nie wypełniać swych zobowiązań. Mógłby do­
dać, że nie przestanie tego czyDić, bo mu tego 
nie wolno, bo mu na to Europa nie pozw oli; — 
nie dodał tych słów, bo z ui h właśnie wynikało­
by. że sprawa papiozka jeszcze wciąż istnieje i 
że jej nikt nie skazywał i.: wieki trwać w dzi­
siejszym stanie. Ta część mowy Itudinipgo była 
w ogóle słaba i niegodna ; owaiucgo męża stanu. 
Mówił tak dla popularności u tych którzy dziś 
najgłośniej krzyczą.

Reszta ta  mowy nic ma ogólnego zua- 
czeuia.

Wiadomości z Brazylii donoszą o zupełnej 
anarchii Za rogatkam i stolicy kończy się władza 
centralnego rządu i tam  ju ł  każdy prowadzi poli­
tykę na własną rękę. Rząd nie je s t pewny nawet 
włamych przez siebie mianowanych gubernatorów, 
co się z tego pokazuje, że tylko niektórzy z nich 
oświadczyli swą zgodę na zamach stanu, wykonany 
przez prezydenta Fonseca Jedna ogromna pro- 
wineya, Rio G randę do Sul, ogłosiła się odrębnem 
państwem, niemająccm nic wspólnego z Brazylią. 
Z Pernambuco donoszą, że za tym przykładem 
pójdą zapewne inne prowineye Jakoż dzisiejsze 
depesze głoszą, że już  to uczyniły B a b ia — pro- 
wineya najbardziej północna — i Paraua, sąsiadu­
jąca z Rio Granda do Sul. Ka?da z tych prowin- 
cyj obszarem równa się, albo może nawet prze­
wyższa Aust-yę. — Jednocześnie rozwija się agi­
tacya monarchiczna. Dom Pedro, zapytany przez 
pewnego dziennikarza, ośw iadczył, że pomimo 
słabego zdrowia i Btarości, gotów jes t w każdej 
chwili powrócić do ojczyzuy, którą kocha nade- 
wszystko. A że kocha ją  tak, to nie frazes w jego 
ustach: dowiódł tego całem swem życiem.

W spólna akcya flot europejskich przeciw 
Chinom nastąpi niebawem, jeśli r /ą d  pekiński w 
term inie bardzo krótkim  nie wypełni postawionych 
żądań co do zabezpieczenia życia i m ienia E u ro ­
pejczyków. Czterdzieście okrętów rozciągnie blo­
kadę od ujścia rzeki W usung do ujścia Jangso, a 
Szangąj będzie zajęty przez morską piechotę tej 
międzynarodowej floty. Zbrojna siła  europejBka 
będzie tak  wielka że zkpewne Chiny me odważą 
się na opór —  i nie będzie przelewu krwi.

Korespondencye.
Wiadeń 9 listopada.

(•/) Sprawa organizacyi kolei państwowych znaj­
duje się jeszcze ciągle w stadyum  obrad. J e s t  to 
przedm iot obszerny, dotyczy w szistkich krajów 
państwa austryackiego, ogniskuje w Bobie interesa 
handlowe, wojskowe, nawet liczne m iędzynarodo­
we, pozostaje w związku z objęciem kolei po­
łudniowej, k tóre już zostało postawione na po­
rządku dziennym, oraz z niezawoduem kiedyś 
objęciem kolei północnej. Gdy idzie o obmyślenie 
sta łe j i wszystkim względom odpowiadającej orga 
ni/aeyi, nic przeto dziwnego, że sprawa tak  
trudna wymar,* długich i wszechstronnych obrad ; 
nie może bj ć doraźnie załatwioną, ani też nie 
można uchwalać pewnych oderwanych szcze­
gółów, bez pewności, czy one z całą orga- 
nizacyą będą zgodne i dadzą Bię w nią wcielić 
bez szkody dla całej kolt jowej służby. Nie ulega 
to wątpliwości, że rząd zastanawia się nad kwestyą 
utworzenia m inisterstwa komunikacyi, przy k fórein 
departanu-nt kolejowy miałby tc funkeye do speł­
nienia, jakie obecnie spełnia generalna dyrekeya 
kolei państwowych. Przedm ioty obrad, projekta, 
pomysły są rozmaite,- decyzya pomiędzy niemi 
zgoła jeszcze nie zapadła.

Co do jednego atoli szczegółu mogę na pod­
stawie niezawodnej informacyi stanowczo już za­
pewnić, że d y r e k e y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
w K r a k o w i e  z n i e s i o n ą  n i e  b ę d z i e .  Posta­
nowienie takie łatwo zrozumieć, zważywszy ważność 
i interesa granicznego m iasta Krakowa, in teresa 
zachodniej części Galicy i, oraz ew entualność 'przy­
dzielenia kiedyś pod kierownictwo w Krakowie

części kolei północnej, wreszcie wzgląd na po­
trzeby służby, wymagającej w pewnych punktach 
większej władzy, o licznym personalu. mającej 
biura dla rozmaitych gałęzi służbowych. K o ł o  
p o l s k i e  względy te  należycie ocenia i o 
ponować przeciw temu postanowieniu nie bę­
dzie. W ogóle można zapisać, że bez ujmy dla 
dążuości życzeń Koła, dla urzeczywistnienia ich 
mogą być różne kombinacye znalezione, a la 
z nich będzie przyjętą, k tóra  najlepiej w sobie 
zadowolnien.e wszechstronnych potrzeb łączyć bę­
dzie. Koło polskie bowiem form ułując swoje ży­
czenia nie miało wcale zam iaru wywołania kolizyi 
interesów i względów, k tóre właśnie ze strony 
Polaków zawsze były uznawane i popierane 
Sprawa, jak  to wyżej zaznaczyłem, jest tego ro­
dzaju, że naglić, przesądzać, upierać się, stwarzać 
kolizye ważnych lub mniej ważnych interesów 
nie można i nie należy. Przeciwnie wskazanem 
jest równoważenie się i zgodność interesów 
wszechstronnych; dla tego pośpiech byłby niepo 
żądanym ; im głębsze i spokojniejsze będą obrady, 
tem większa będzie pewność, że wszelkie uprawnio­
ne życzenia będą zadowolnione.

W obec akcyi tego rodzaju zawsze trzeba o 
tem pamięta-1, żeby lepsze nie było nieprzyjacie­
lem dobrego. Jeżeli p o d s t a w y  całej organizacyi 
kolei państwowych będą przedmiotowo uzasadnio­
ne, to część tej organizacyi przypadająca na Ga 
licyę odpowie także przedmiotowo uprawnionym 
życzeniom K o ł a  i kraju.

Dla Bpraw wewnętrznych nieobojętną jest 
wiadomość, o ile wiem zupełnie już  pewna, że 
staroczesi m andaty swoje zatrzym ują i w sejmie 
czeskim względem u9taw ugodowych słowo d m e  
dotrzymać mają.

W akującą po ks. Konstantym  Czartoryskim  
godność wiceprezesa Izby panów niewątpliwie 
Polak obejmie.

Przed delegacye wspólne, dzisiaj otwarte, hr. 
Kalnoky z żadnemi rewelacyami nie Btanie. Dele- 
gacye uznają wielkie zasługi m inistra w sprawie 
utrzym ania pokoju, który wcale i nadal zagrożo­
nym nie jes t. Niemniej należy oczekiwać dysku­
s j i  i wyjaśnień poufnych — względem wypadków 
w sferze stosunków międzynarodowych, mających 
doniosłe znaczenie. Jako tak ie  wypadki można 
wymienić: porozumienie francuzko rosyjskie, upa­
dek Kiamila baszy, odnowienie potrójnego przy­
mierza, odnowienie traktatów  handlowych.

Budżet wojenny nie przynosi nicspodz'aneV; 
nadwyżka 4 1/, miliona będzie już odtąd s ta łą  w 
ordytiaryum. Drożyzno, która wszystkich gnębi, 
wyniaga nadwyżki pół iniljona. Co zaś specjalnie 
nas obchodzić uiożc, to pozycya 1 miliona na 
w. mocnienie dwóch twierdz w Galicyi.

P. S. Przemowa prezesa delegacyi hr. 
Bcboeuburga baulzo trafnie zwraca uwagę na po 
trzebę r.ictylko zewnętrznego, ale wewnętrznego 
w |>aństw h li pokoju ze względów politycznych, 
narodowych i socyalnych zawiktau. Należałoby 
dodać zaw iklania i katastrofy rolnicze, ekono 
miczne, finansowe; w Berlinie stan  giełdy jeBt 
tak  niepewny, żc zapowiadają da' ze bankructwa, 
a nawet ogólny krach, jak  w Wiedniu w 1873 r. 
D. ru ta i panika są już  na wszystkich giełdach 
chronieznemi, tak. że nawet wiedeńska giełda, 
lubo zupełnie wolna od grzechów hiperspekulacyi, 
ulega wstrząśnieniom dotkliwym nietylko dla 
większych kapitalistów, ale dla tysięcy ludzi, 
którzy w najlepszych papierach oszczędności 
swoje poumieszczali.

Kijów o l październik^.
Grasująca dziś powszechnie influenza uie o- 

szczędziła i Kijowa. Trwa ona tu już  od kilku 
tygodni i jak dotąd pochłonęła kilkadziesiąt ofiar. 
Objawy jej są w ogóle daleko silniejsze, aniżeli 
la t popizednich, najgorszą zaś stroną jej jest to, 
że wraca bardzo często w kilka dni po wyzdro­
wieniu, a wtedy wystarczy najlżejsze przeziębie­
nie, ażeby nastąpiło  zapalenie płuc, a niekiedy, 
j ik  świadczą przykłady, i galopujące suchoty. Na wsi 
śm iertelność je s t jeszcze większą, albowiem chłopi 
nie wystrzegają się zaziębienia. Bardzo zbawienne 
zastosowanie znalazł tu  zalecony przez lekarzy 
olejek eukaliptusowy użyty przeciw influenzy. 
Działa on uśm ierzająco szczególniej na ból głowy,

a  używa go się po 6 kropel na cukrze a oprócz 
tego zwilża się nim chusteczkę od uosa i co kuka 
chwil w ^ąga w siebie silny jego zapach. Olej k 
ten okazał się u nas w wielu wypadkach prawdzi- 
wcm zbawieniem dla osób cierpiących na in­
fluenzę

Dwumiesięczna posucha jaka  nąwiedziła o- 
kolice tutejsze, spowodowała ogromne stra ty  w 
g ispodarstw en. Z powodu znacznie spóźnionych 
żniw, przystąpiono później do zimowych zasiewów, 
na które po większej części ani kropla deizcza 
nie spadła Oziminy, k tóre powschodziły, urosły 
bardzo mizernie, miejs a iu  zaś uschły zupełnie. 
W ielka część icn nic zaczęła nawet kiełkować. 
Pola wyglądają strasznie. Nigdzie ani odrobiny 
zieleni, a na dobitek myszy zjadają zasiane ziarno. 
Smutuy ten stan trwa ciągle w guberaii kijowskiej 
i wołyńskiej, a jeszcze sm utniej ?ze stosunki pa- r 
nują na Pud du. W obec zaś zbliżającej się pory 
zimowej, prawdnpodob ie nie można już myśleć «
0 wzrcśc;c zasiewów.

Ceny z.boża podnoszą się ogromnie, tak 
samo rośnie wciąż drożyzna artykułów  spożywczych, 
a cen takich jak  dzisiejsze, n ik t jeszcze p?e pa­
m ięta. Za pud żyta p łacą na targn  tutejszym
1 ra. 20 k o p .; w gubernii wołyńskiej, gdzie Bto- 
sunkowo więcej jcBt jeszcze żyta po jarm arkach , 
płacą 1 rs. 15 kop Taka sam a cena panuje w 
W ołoczyskach, gdzie okazuje się c iąg łe  usposo­
bienie zwyżkowe, tuż zaś za kordonem  skutkiem  
wielkięj ilości żyta nawiezionego tam  podczas pa­
miętnej „gorączki żyta* za pud p łacą tylko 80 
kop. J e s t  to ze wszech m iar ciekawe zjawisko 
ekonomiczne. Vf kraju, z którego wywieziono żyto, 
cena jego je s t o 35 kop. wyŻBzą na pudzie, an i­
żeli w państwie, do którego ono zostało zawie- 
zionem.

W podolskiej gubernii żyta nie ma już wca> 
le tak, że młyny tam tejsze kupować je  mu?zą 
za Dnieprem. W O lesie  zanosi Bię na nową go­
rączkę, tym razem „jęczmienną*. Kupcy o lescy  z 
obawy, że i dla jęczm ienia zostanie zam knięty 
kordon, Btarają się zbyć je  w jak  najkrótszym  
rzasie. Kilka dni tem u sprzedano tu  dla wywoza
2 miljony pudów jęczm ienia po 78Vj kopiejek 
za pud.

Prócz właanej biedy, jak a  okolice nasze na­
wiedziła, m u siay  jeszcze coś odłożyć nu rosyjskie 
gubernie, dotknięte głodem  Mo skale kijowscy u- 
rządzają na cele głodowe nieustanne koncerty, 
bale i wieczorki, p ilsk ie  zaś ziemiańBtwo odsyła 
raz p-j raz „dobrowolne* transporty  żyta w głąb 
carstwa.

Zgorzał tu wielki młyn pytlowy, będą:y  w ła­
snością Brodzkiego. Płom ienie pochłonęły z górą 
350 000 pu lów f-s/pnicy i wielkie zapasy mąki. 
W ewnętrzne urządzenie fabryki zniszczone do­
szczętnie. Szkoda by ła  ubezpieczona na 885.000 
rubli w towarzystwie „ J ik o r" , m mo to jednak  
straty , jakie pnnoii właściciel młyna, dosięgać 
ui><ją półtora miljona rubli W ypadek ten wywrze 
prawdopodobnie znaczny wpływ na ceny zboża 
ua rynku tutejszym, z którego tak  znaczna ilość 
ziarna została niespodzianie nsuuiętą.

Zapowiedziany na laty  przyszłego roku zjazd 
rolników, budzi już  te*az pjw ażne zainteresowanie 
w k łach ziem iańskich i je s t nadzieja że odbędzie 
się on w szerokich rozmiarach, przynoiząc k i-  
rzyść naszemu roln ctwu.

Na zikończeaic dodam, że aeronau ta  war­
szawski p Dzikowski, popisywał się kilka razy 
w K jowie, i że te a tr  tutejszy wystawi wkrótce 
prześliczną operę nu-izego nieśm iertelnego Moniu­
szki „Straszny Dwór*. L 'b re tto  przetłum aczono 
już na język moskiewski. Mamy nadzieję, że arcy­
dzieło naszego u i i t r z a  dozna u publiczności tu ­
tejszej t ikiego przyjęcia jakiego doznaje zawsze 
na deskach teatrów w Warszawie, we Lwowie i 
w Pradze. __________

Rada  Państ wa.
( Telegramy- t  Przeglądu*) 

P o s i e d z e n i e  I z b y  p a n ó w .
Wiedeń 11 listopada. Zagajając wczorajsze 

posiedzenie, uczcił przewodniczący pamięć zm ar­
ły. h członków Izby panów br. Schenka i ks. Kon­
stantego Czartoryskiego.

9)

N O W E L A

JULIANA LĘTOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

XXVI.
Napróżno siliłem się wówczas przypisać tę 

całą przygodę moję prostem u zbiegowi wypad­
ków — próżno jeBzcze dziś o to się staram.

Mówiłem sobie, że barza, jeźli m iała szaleć 
dnia tego, szalałaby była bez względu na to, 
tom  usłyszał z ust księdza; żem m usiał być po 
prostu chory, że wmjzcie omdlałem z przeraże­
nia na odgłos padającego w pobliżu pioruna... 
Wszystko napróżno!.., Zabobonna trwoga, jaką 
odtąd poczęła bud/ić we mnie strzaskana topola, 
nie opuszczała m jśli n ijch  ani na chwilę, a obraz 
owej strasznej (bwili pozostał żywym w mojej 
pamięci i pozostaje w uii j  dotąd n ieza ta rty !..

Raune i wieczorne pacierze począłem teraz 
zawsze odmawiać głośno, a ta  myśl, że doktor 
musi mię słyszeć ze sw igo gabinetu, sprawiała 
mi nieokreśloną ulgę. Zdawało mi się, że tylko 
dzięki moim modlitwom, Bóg może ulitować się 
nad tym domem i pozwoli nam żyć tu  dalej w 
ciszy i spokoju.

W altanie owej nieszczęsnej, nad ławką, 
wprost wpjścia, p rz\b iłem  do ściany maleńki o- 
brazek Metki Boskiej, malowany na blasze, który 
Jece. L wu, wraz z ii u. r. i rzecz: mi, 2 nrszego 
mieszkania rrzen  osł;-; dla tiebie zaś wyprosiłem

u niej jeden z jej szkaplerzy i całowałem go po 
kitka i..zy na dzień, m anifestując tę moję poboż­
ność umyślnie na każdym kroku, jakby ua prze­
kor doktorowi jakbym chciał zmusić go do ja ­
kich wyjaśuień lub zniecierpliwić.

Paliła mię też ciekawość poznacia jig o  
życi8, w którem  domyślałam się już teraz jakiejś 
tajemnicy, a ponieważ po owym wypadku doktor 
nie pozwolił mi pójść więcej do szkoły, mówiąc, 
że musiałby drżeć o mnie ciągle i że będzie od­
tąd uczył mię w domu, miałem więc dość czasu 
na zbliżenie się do Jacentowej i wydobycia z 
niej wielu szczegółów.

W prawdzie zawsze, gdym Bię je j uczepił po 
wyjściu doktora na miasto i począł ją wyciągać 
na słowo, odpowiadała s ta le :

—  Ot, co tam  Henrysiowi do tegol To nie dla 
HentyBia!

Ale mimo tego rozgadywała się  powoli, 
zawsze bowiem lubiła dużo gadać, a  W iktor cią­
g le  jeszcze jej unikał i słuobać uie lubił.

XXVII.

Dowiedziałem się tedy, że doktor nie za­
wsze m ieszkał w tym pięknym dworku 8am, ze 
starym  W iktorem o wcale nie!

S tarsi ludzie pam iętają dobrze pierwsze 
jego zjawienie się w naszem miasteczku, które 
wówczas jeszcze żaduego lekarza nie posiadało. 
Był młody i piękny, a i pieniędzy widocznie mu 
nie brakowało, wówczas już bowiem zasłynął z 
tego, że sam chętnie chorych biedaków wspoma­
ga. Zaraz też po swem osiedleniu upatrzył Bobie 
ową uatioń na skraju miasta, żaku; ił stojący 
tam  mały, zapzdły w ziemię domek, wraz z są

biednitm i ogrodami i począł na jego miejscu bu­
dować ów dworek. W ciągu paru miesięcy budo­
wa była skończona, zwieziono też niebawem 
piękne meble i doktor zam ieszkał w nowym do 
mu, dozorując ogrodników, którzy zwolna ogród 
poczęli przerabiać.

Wszyscy zachodzili w głowę, dziwiąc Bię, 
na co te zbytni służyć m iały młodemu i Bamot- 
nemu człowiekowi, wkrótce jednak  poczęto bię 
czegoś domyślać, zwłaszcza, że dwa razy do roku, 
zazwyczaj na wiosnę i pod jesień , młody doktor 
znikał zupełnie z m iasteczka i przepadał bez 
śladu na parę  tygodni.

Trwało to całe la t pięć, aż wreszcie zagadka 
została wyjaśniona, gdy pewnego dnia zjawiła się 
w tym dworku śliczna, jasnow łosa pani, k tó rą  
doktor przywiózł tu podobno z bardzo daleka, 
już jako swoją żonę.

Tak było istotnie. Poznał ją  za granicą i zdo­
był odrazu jej miłość, mimo oporu bogatej i moż­
nej rodziny magnackiej. W łaśnie jednak  ze wzglę­
du na tę  rodzinę musieli tak długo czekać na sie­
bie, widując się tylko od czasu do czasu, niby przy 
padkowo w różnych stacyach klimatycznych, gdzie 
piękna panna przebywała z chorą swoją m atką i 
gdzie właśnie doktor co roku wyjeżdżał. Zgon ma­
tki ostatecznie rozwiązał kochankom ręce i ustalił 
ich losy. Wiedzieii wprawdzie dobrze, że i teraz 
dalsza rodzina niechętnie ich związek powita, ale 
już nie pytali o to nikogo, zwłaszcza, że postano­
wili zakopać się w tej ustroni, sami z sobą i sami 
dla Bieńie.

Dopiero teraz zrozumiano w miasteczku wszyst­
ko i poczęto spoglądać na młodą parę z podziwem 
i z a z d rtś .ią  zaiaztm . Widywano ich iz td k o , dom

własny bowiem wystarczał im w zupełności—i tyl­
ko biedtcy, przychodzą*y już wówczas w rannych 
godzinach tłum nie do owego „dworku,* opowiadali 
wszędzie cuda zarówuo o piękności, jak  i dobroci 
„pani doktorowej*. —  Na tym samym tarasie, od 
ogrodu, siadała podobno zawsze w dzień pogodny, 
zatizym ując wychodzących z gabinetu męża bieda­
ków, rozpytując o ich potrzeby i obdarzając nieraz 
bardzo hojnie Jacentow a utrzym uje —  i przysię­
ga na t > — że byli Indzie, którzy udawali choro­
b ę , aby tylko wówczbb zbliżyć się do dobroczynnej 
pani.

Po za domem okazywała się piękna pani pra­
wie wyłącznie tylko w niedziele i święta, udając się 
do kościoła, była bowiem bardco nabożną.

Jacentowa, k tóra  właśnie w owym czasie prze­
niosła się m i  z mężem do tego miasteczka, raz 
jeden przy tej okazyi widziała piękną doktorową, 
ale, jak  sama mówiła, nigdy już nie mogła jej za­
pomnieć.

—  Powiadam Henrysiowi, księżniczka, królowa 
prawdziwa 1 — p ow tarzała  dziś jeszcze z zachwy­
tem , opowiadając mi owe dzieje z przed la t dw u­
dziestu.

Co uiedzielę, po sumie, zwyczajem wiejskim, 
który się i tu  w naszem m iasteczku , za dawnego 
proboszcza, stale prak tykow ał, zatrzymywano się 
na plebanii, gdzie ksiądz częstował panie wyborną 
kawą, a panów slynnemi nalewkami w łasnrgo wy­
robu. Zbierali się tam tylko wyhitniojs. obywatele 
z żiuauii i i ót ko.iiti —  i to właśuie jedyne raiej- 
sie , gdz.e ciekawość m iasteczka co do pięknej „pa­
ni z dworku,* rcog łi być choć w części zaFpoko 
joną.

A dawniejsza „Lrabiauka* (bo tu k p o c z .to ją

coraz głośniej nazywać) zjednywała tam sobie wszyst­
kie serca. Dla każdego przystępna, słodka, łaskawa, 
jakkolwiek nie chciała z nikim zawiązywać ściślej­
szych Btosunków, tłómacząc Bię grzecznie brakiem  
zdrowia, przecież w itała Bię tam  zawBze z tem i pa­
niami z prawdziwą radością, czarując je  BWym wdzię­
kiem i dobrocią.

Sama zwykle skromnie, choć wykwintnie, n- 
b ran a , bywała wyrocznią w rzeczach strojów ko­
biecych — i gdy ona co na tem  rannem  zebrania 
niedzielnem pochw aliła , zarówno m łoda wówczas 
pani burm istrzowa, jak  i panny Będzianki, nie po­
siadały się z radości, a niebawem stawało się to 
przykazaniem dla innych pań z miasteczka.

Ksiądz proboszcz otaczał ją  też szczególniej- 
szemi względami i ubóstwiał prawie, zwłaszesa od 
c z a su , gdy na  jedno jego napomknienie o braku 
o łtarza w kaplicy świętego Józefa, przed kilku la­
ty z wielkiemi trudnościam i dobudowanej, zrobiła 
mu tę niespodziankę, iż w m iesiąc później cjawił 
się na plebanii rzeźbiarz z Warszawy, z gotowym 
już zupełnie ołtarzem , dopasowanym całkowicie, i 
zapyteł z uśmiechem proboszcza:

— Kiedy ksiądz kauomk każe rozpocząć u s ta ­
w ianie?

Podobno tylko wiedział o tem kościelny, bo 
sam śi iauę wymierzał, a proboszcz, jak  opowiada 
Jiicm tow a, przy poświęceniu tego c łta rza  rozpła­
kał się na rm bouie tak, że przez długą chwilę 
nie mógł słowa prz mówić i wszystkich w całym 
kościrle do pła zu pobudził.

(Giąg daliiy naatąpi.)
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Nowo powołani czlou’ o w i? : szef sekeyi Giu- 
liani, książęta bi kopi Kaha i Kopp, tudzież ks. 
arcybiskup H aller z ł : ż j i  przyrzecze nie, pcczem 
przystąp ono do debaty spęcyalnej nad projektem 
ustawy o nlgacb podatkowych dla nowo zb duwa- 
nych domów na mieszkania dla robotników

P aragraf 1, uchwalony przez IzDę posłów, 
czyni ulgi podatkowe dla tych domów zawislemi 
od tego, aby sejmy zrzekły się tik ż e  p o lie r nia 
od nich dodatków krajowych- Kom sya Izby pa­
nów zm ieniła ten paragraf w ten sposób, że ta k ­
że gminy m ają si§ z rz ic  swoich dodatków cd tych 
domów.

Hr. C h o r i ń s k y  żąda, aby paragraf ten 
przekazano jeszcze raz kom isji celem przeprow a­
dzenia innej zmiany.

H r. B e 1 c r  e d i stawia wniosek daleko idą­
cy, w którem  uwzględnia ez zrgólnie ustawodaw­
stwo krajowe.

M inLter finansów dr. S t e i n b a c h  wyka­
zywał, iż rząd pragnie, aby ustuwa ta nie była 
illuzoryczną przez to, iżby tylko gminy pobierały 
podatek czynszowy i ranę dodatki W ciągnięciem do 
debaty praw ni,psńtw ow ej kwestyi o ustawodaw 
stwie krajowem d 4ku>ęto drażliw .j kwe-tyi. M ni 
bter oświadcza się za w nioskom  komisyi.

W niosek b r Chor hskicgo o odtocz me de 
baty odrzucot.o 29 głosam i przeciw  27.

P aragraf 1 przekazano komisyi do ponowne 
go sprawozdania, skutkiem  tZ‘ go zawieś ono dal­
sze obrady nad tym projck en: ustawy.

Do delegacji wybi&no br Montecuculego i 
T rautm ansdo ffa, poc?.em zam kinęt i poaiidzecie.

Term inu następnego  po-i dze iia nie ozca 
czono.

P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w .
Wiedeń 11 listopada. Przy obradach nad 

kontyngentem  rekrutów  zabrał głos p S u e s s i 
oświadczył imieniem 3Wego stronnictw a (lewiiy), 
źe, chociaż kontyngent rekru ów je s t  uciążliwy, 
jednakże w obec dzisiejszych stosuLków politycz­
nych przyznać go trzeba, gdyż zarówno on, jak  i 
jego stronnictwo uważają arm ię jako  podstawę 
Biły i znaczenia monurchii-

Po koócowem przemówieniu referenta, p. 
P o p o w s k i e g o ,  przyjęto projekt ustawy o 
kontyngencie rekrm ów  i podjęto debatę spt cyalną 
nad budżetem oświaty przy tytule „szkolnictwo 
przem ysłowe".

P. H a b e r m a n n  żądał, aby technikom 
jeżeli już nie stopień doktorski, przyznawano 
przynajmniej te przywileje i prawa, jakich używają 
esoby, posiadające sto »ień akadem icki.

P. B a r w i ń s k i  i olecał przem ysł do­
mowy w G alicji wsebo Iniej życzliwości rządu

M inister oświaty d r  G a u t s c h  przypomniał 
oświadczenia swe, jakie złożył w komi yi i po­
nowił przyrzeczenie, że ile możności będzie się 
s ta ra ł uwzględnić pndoiesione tutaj życzenia.

Na wywody p. H ij* k a  cświadczył m inister 
źe życzliwością, ckazrraą w łataćh csla tn iih  dla 
szkół handlowych dowiódł rvąd, iż toruje drogę 
gruntow nej orgnnizr.cyi uanki handlowej R 'ą d  u- 
znaje także ważność nauKi z ię ę z u o ś  i i przemysłu 
domowego w G alicji wschodniej. Pcditaw ą dla 
akcyi m inisterstw a oświaty je s t rzeczywi sta po­
tr z e b a , a nie stosunek, w jakim stoi liczba lu ­
dności do opłacanych przez nią podatków.

P. M e n g e r  omawiał s taa  szkolnictwu 
przemysłowego i upom inrł przem ysłow ców , aby 
agitatorom  polityczoym nie dali się wyzyski 
wać dla obcych celów

Tytuły 18 i 19 przyjęto i rozpoczęto obr?.- 
dy nad tytułem  „szkoły ludowe", tudzież nad k re ­
dytem dodatkowym dla c ie ra ie tk ie j szkoły ludo­
wej w Tryjeście

P. K o h l e r  żądał zaprow adzenia wyzoa- 
n owej szkoły, jednakże z k ('niecznemi reformami. 
Mówca nie dąży wcale do z - c  fsnia, jednakże 
zdaniem jpgo musi być jednolitość między Ko 
ściołem, rodziną i szkołą. O itro  ganił mówca 
biurokratyczną skostniałość na polu szkGn ctwa i 
wykazywał, że przez zsdowolnicnie życzeń narodu 
w kwestyi szkół dopomoże s;ę wiele reform ie so 
cyalnej.

P. F e r j a n c i c  interpelow ał m inistra spraw  
wewnętrznych wzg'ędem ograniczenia towarzy twa 
św. Cycyla i Metodego w prawie swobodnego 
zgrom adzania się

Wiedeń 11 listopada. W sfe-ach delegacyj- 
nych spodziewają się, że hr. Kalnoky przedłoży 
swoje expOfe w sobotę w komisyi węgierskiej, a 
w poniedziałek w komisyi austryackiej

Emigracya polska w  Szw ajcaryi.
O em igracji polskiej i o jej stowp.rzvs,e- 

niach piszą z Szwajcaryi do C zasu: Skoro się 
mówi o tem, co nazywają „emigr cyą* polską po­
lityczną, niezbędną jest r z c z ą  zaprowadzić pewne 
r  zróżnienie. Należy brać mianowicie pod uwagę 
dwie em ig rac je : jednę, k tóra była — i drugą, 
która  jest Różnice tu  są U k znaczne, że na po­
ważne błędy naraz.łby się ten, ktoby, zwiedziony 
jedną nazwą, nadaną dwom rzeczom, sądził da­
wną emigracyę po tera, co widzi d z iś , iuo od­
wrotnie.

Dawna emigracya, ta, k tórą  fala krwawych 
wypadków 63 roku rzuciła na obczyznę, p rzedsta­
wiała bądź co bądź siłę pod każdym względem. 
Była naprzód dość s iln ą ; następnie, nie wyleczy w 
szy się nawet i wtedy z nadziei, posiadała gorą­
cą wiarę, że to, czego nie można było zrobić dziś, 
zrobi się jutro, za rok. za trzy la 'a ;  byli to 
wreszcie ludzie, których losy wyrwały z otocz* ma 
będącego częścią ich samych, z otoczenia, któ e 
kochali i którego s tra tę  tem mocniej w danej 
chwili odczuwali B ili lo więc ludzie dobiej wia 
ry Jeżeli głosili jakikolwiek program, to bądź co 
bądź gi towi byli za program  ten  położyć wszyst­
ko, co wynieść zdołał: z zawieruchy —  swoje ży­
cie; jeżeli głos li powstanie to niewątpliwie byli 
gotowi stanąć w pierwszych jego szeiegach.

Ale od onego czasu upłynęło lat niemal 
trzydzieści.

Te lata przedewszystkiem zmniejszyły da­
wna szeregi do kiiku m alutkich garstek, tu  i ów­
dzie pozostałych. Przyjrzyjmy się tym gar tkom. 
Zachowują oue, o ile mogą, dawną tradyc ję , z chlu­
bą nazywsją się .em igracyą*, podtrzym ują m iej­
scowe towarzjBtwa, resztki dawnej, tak wielkiej 
organ zacyi. Ale jakże się ludzie sami zmienili! 
Jedni porobili karyery, wzbogacili się, pozyskali 
poważne stanowiska —  tych na posiedzeniach me 
ujrzysz. Tyle z ni h korzyści, Ze j.ła<ą wkłaukę, 
po którą trzeba do nich chodzić, m em il jak  jo  
jałm użnę... Inni pożenili s>ę z cudzoziemkami po­
zyskali miejscowe obywatelstwo, natura! znwali się, 
dawne dzieje obchodzą ich tylko j:-.k > wspomnie­
nia mł< dości. Inni wreszcie, pędząc życie z tru ­
dem, zajm ują się polityką dlatego tylko, że to 
daje im chwil parę, w których czują się wywyż­
szonymi nad skrom ne obecie  stanowisko, bo to 
d a je ' im nieco m arzeń J nieco rojeń, których po­

trzebują. jak opium... A i takich nie brak, k tó ­
rym uśmiecha s ę godność prezusa lub wicepre­
zesa tnwarzy twa.

Wpływ ty .h  ludzi oddawna już p rzestał być 
uc 'uw alr.ym ; ii h dz -.Pilność poli'yc.r.na oddawna 
s ta ła  się prawie żadną. Zbierali się na posiedze­
nia, k tó .e  w jednom mieście urządzano co dwa 
tygodnie, w innem co m iesiąc; czasami zebrało 
•dę osób dziesięć, piętnaście, czasami figurował 
jedynie na posiedzeniu —  sam zarząd. Podnoszo­
no kwestye wyborów, składek, lokalu —  i oto 
wyczerpywał się porządek dzienny. Z politycznej 
roboty zaznaczyć wypada urządzanie obchodów i 
założenia Rkarhu narodowego. Obchody te, przy­
pominające rocznice powstań, n.egnyś używa­
ne były dla poruszenia opinii zagranicznej i gro­
madziły znaczne zastępy cudzoziemców; ale opi­
nia ta ostygła dość szybko i w latach ostatn ch 
zmuszoną się ujrzała emigracca zamknąć uroczy­
stości te w kotku r  daków. Wypowiedział kto mo­
wę, deklamowano „Tyrti u sza". lub ro ? ,K o rd ; - 
an ", zagrano na fortepianie „Z dymem pożarów*, 
zaśpiewano pa ę pieśni na znaną nuty — i gro- 
mwdka rozchodziła się pokizepiona i ożywiona.—  
ale na niczyje losy in ani na źdźbło nie w lyaęło.

Skarb i arodowy okazał się pomy łem  nie­
zbyt szczęśliwym. Myśl ta  spraw la wiele oży- 
w enia na em igracji a em igraaci pierwsi posp ie­
szyli złożyć swój grosz ubogi na tacy źle pomy­
ślanej ofiarne ści. Ale zapał ten wobec obojętno­
ści, z jaką myśl tę przyjęto w kraju, ostygł 
w pr-dce. Dziś — ceła suma skarbu wynosi 
30 000 frenkćw, w erem znajduje s ę zapi: ś p 
Michalskiego, wynoszący 24.000 franków. C Jv  
więc k :aj wraz z em igracją, złoZv! na tea  cel 
w ciągu lat siedmiu, sumę 6000 fr. Wymowne 
to cyfry.

Niemniej j. dral że działalność em igracji 
bezużyteczną nie była, tylko że pożytek ten 
ani troci ę nie był natury politycznej. Towa­
rzystwa em igiacyjce powoli, jedne formalnie 
inne faktycznie p zemienily się na tow arzy­
stwa wzajemnej pomocy i juko takie rozwi­
nęły ograniczoną wprawdzie, ale bardzo sku­
teczną i dobroczynną pomoc Srały się one 
przystanią, gdzie każdy Polek, zawieruszony lo­
sem wśród obcych znajdował już to poparcie 
w wyszukan.u mu pracy, już to przytułek chwi­
lowy już  to zup. mogę na podróż do kraju lub 
za chleb. m.

K ik oberay szczególnie na sympatyczną za 
sługuje wzmiankę. W racający po niepowodze­
niach brazylijskich em igranci polscy, wybierać się 
zaczęli w osiatm  b czasach na Marsylię Podróż 
do tego portu kosztuje mniej niż do innych, a 
praguieniem  tych biedaków jedynem  było — byle 
nogę na kontynencie Europy postawić, byle m i­
nąć ocean Z Marsylii ra  pieszo, miesiąc idąc
dostali się do Genewy. Tu w zęło  ich w opiek
Towarzystwo polskie, odziało, nak.irnnło, napo lo i 
do B em a własnym kosztem wysłało. Tow ar/y 
siwo berneń-kie uczyniło toż samo i oddało ich 
Towarzystwu zi rycłskiem u, to wiedi ńskiemu, i 
tak  z rąk do rąk przechodząc, biedacy ci do­
stali się sz. zęśliwie z powrotem do upragni i-
nego kraju.

Zsnotowdć warto pomiędzy tymi, którzy  ko­
rzystają z dobroczynności kas Towarzy-tw emi­
gracyjnych, szczególny rodzaj wyzyskiwaczy. Są 
to  ludzie z klasy biednej, roboczej najczęściej 
którzy m ając jakieś widocznie wrodzone zam iło­
wanie do włóczęgi, podróżują sobie po E uropie 
— na cudzy koszt. Liczba ty h amatorów wra­
żeń jest dosyć sporą i rzadko upłynie tydzień, w 
którymby p-ę nie zjawił taki pnn, posługujący się 
na jrzęścu j bardzo pięknie zmyśloną historyą. Ci 
włóczęgowie zyskali oawet spec ja lną  nazwę, słu ­
sznie, pocieważ stanowią specyalną bateguryę lu ­
dzi. W Genewie nazywają ich „ehodzikami" od 
słowa ih i d z ić ; w Zurychu — ponieważ do tego 
m iasta przybywają tazwyczaj z Bazylei, przezw a­
no ich „bazyliszkam i".

Oczywiście Towarzystwa u d łu ją  zaprowa 
dzić rozróżnienie pomiędzy b e lakami, p o trzeb u j 
jącymi prawdziwie w d a rc ia  i „ehodzikam i". 
Tym ojU tm m  daje się odczepn^go s ta łą  kw otę: 
dwa franki.

I ta skrom na bardzo jak  widzimy, działał 
ność nie jept dzi łem wylączm m  ludzi, którzy 
mają prawo nazywać się em igrantam i. Towa­
rzystw a polskie nie są in ity fucram i zamkniętymi 
Każdy Polak może do nich należPĆ. W więk­
szych miaRtach znś znajduje się zawsze mniej lub 
więcej Polaków, którzy przebywają w nich dla 
interesów, dla zdrowia, lub nauki. Ludzie z tej 
kategoryi — oczywiście studeaci najliczniej -  
stanowią dz;ś przowsgę w każdem bez wyjąt 
ku towarzystwie enrgracyjuera. Są o li w resz­
cie caęścią tow arry-tw a ni*j z amej3zą i naj 
ruchliw zą.

W ofctatni b czasach nawet ta najmłodsza 
eręść towarzys w — studenci — zrobiła zorgani­
zowane usiłcwr.n;e ,  aby popchnąć drzemiących 
emigrantów r>a nową drogę czynów Socyalnr- 
narndowcy czy też porodowi socjaliści, owładnąw­
szy wszęd? e towarzystwa studencki? i popycha­
jący mlodz eż do zbrodniczej \ rojiagandy, spo­
strzegli, Ze r ie  przy,dzie im trudno uczynić to sa ­
mo z em igrantam ’.

Prowadząc stale jiolitykę... pustych i ciem ­
nych fr-.zesów na zewnątrz, przygotowali oni po­
woli enngracyę do tego, żeby s.ę czuła Zniewolo­
ną nważać ich za swoich synów du« howayeb. Oczy­
wiście je s t to wprost misty tikacya, więcej n. wet — 
zwykłe o zui.iw-ieie.

Gwoli t m i to fezlacfcetncmu systemowi pro­
wadzeń a polityki, młodzi „soeyalni naiodowcy" 
przyjęli na siebie m ano „demokratów “ Nazwa to 
bard /o  skuteczna, aby w błąd wprowadzić, tę 
sprawiedliwość n-leży oddać. W brataniu się ży­
wiołów tak  różnych wytuwają cc i naprzód swoje 
cele narodowe, najstaranniej m askując i cofając 
w cień swoje socjalistyczne, bratobójcze zamiary. 
„D em okracja" — ciągle u nich na ustach.

Plau ich prosty. Istnieje w Europie do 30 
różnych polskich stowarzvszeń, rozsianych od Ma­
drytu do K n-tantynopola. Aby owładnąć temi 
towarzystwami, aby roódz nakłonić je  do składek 
na „dem okratyczne" cele i do propagandy tej „no­
wej Polski", ra leżało  je  przedewszystkiem zjedno­
czyć. Ten system tak  doskonale udał się ze sto­
warzyszeniami studenckiem i! I oto jesteśm y wła­
śnie na i rogu tej nowej, niby „dem okratycznej" 
fazy, w jaką  wstępują stowarzyszenia emigracyjne.

W dniu 4 maja, po słynnym obchodzie w Zu­
rychu, stanęła  zi sada utworzenia t ‘ go zjednocze­
nia ; obi cnie już na grudzień zostaje zwołanym 
zjazd delegatów do Genewy.

Emigracya, ła prawdziwa, k ić ra  pozostała 
z roku 1863, poświęciła się na tułactwo za inne 
zaiste zasady, niż te, k tóre  głoszą panowie od so- 
cyalnej Polski. — Na te umizgi jed  ,o jej tylko 
pozostawało do zrobienia — ofiarowanie tym pa­
niczom swojej pogardy.

Jak  dotychczas wszyatko świadczy, że emi­
gracjo ra  ten lep Roryalny da się złapać. Ale pe­

wna być może, że z chwilą, gdy da się uwieść, 
straci resz tę  nawet tej sympatyi, jaką w kołach 
prawdziwie demokratycznych kraju jeszcze pnsmda.

H erm an.

Z E ś L z r c i n . i l s r s - .

Lwów 11 listopada

Dar. Gminie Pszenic/.ki, w powiecie tłumackim, 
darował Ceaarz 50 złr. na badowę sakoly.

Mianowania. Posadę inspektora policyi miej­
skiej w Przem* śln nadała prowizorycznie tam eczna Ka- 
da miejska p. Wojtasiewiczowi, u rzędoikosi m agistratn 
krakowskiego.

Z uniwersytetu P. Emil Silberstbi” , Lwowia­
nin, otrzymał na Uuiwersytecio wiedeńskim stop eó do­
ktora medycyny.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ierdził wy­
bór p. Seweryna H em la na wiceraaraiatka Rady po ­
wiatowej w Bóbree

Wybór uzupełniający jednego ciionka Rady 
powiatowej w Iiusiatynie, z gm py gmin w ię k s ^ h  po­
siadłości, ro /p isało  Namiestnictwo na dzień 22 g ru ­
dnia br.

Z am knięcie szkół, z pow.du panujących na­
gminnie rhorob między ndod/.icżj, szkolną w Kołomyi, 
zamknięto tam u». dni 12 wszystkie szkoły.

„Narodna Rada" we Lwowie przesłała w z e ­
szłym tygodniu petycję  do Rady państwa, Żądającą 
wyborów bezpośrednich t  knryi gmin wiejskich

Odznaczenia krajowych prouucamów. Na wy­
stawie wiedeń .kiej artyk-.łów żywności i przeilmitrów 
do użytku domowego, premiowani zostali między iu 
nym i: Dyplom honorowy I stopnia z szczególniejszą 
wzmianką (n ;.jv jż ,zą  premią) otrzym d Ludwik Sec 
ling. dy iek tor dóbr Jsdcbuitt, a wódki zdrowotne; 
medal złe ty : L C/.yń- ki w J .o o taw ia , za pierni.-.i,
sucharki i t. p . ; J .n  Chriitnf wc Lwowie, za story; 
M. Fttsal w Cieszynie, E Gotilieb w Krakowie i p. 
Lndwik Sceling w Itdebaikn, za wód i, owoce i ja ­
rzyny suszone.

Z życia towarzyskiego, w  zeszłym tygodniu 
odbyły się w Dolmio zaręczyny j-aouy Maryi N aw roc­
ki! j, córki staro: ty, z p. Zygmuntem Kreczmerem, sy ­
nem rad/.cy sądowego we Lwowie.

Ankieta konserwatorska. W sobotę dniu 
14 bm o godziuie 10 rauo odbędzie się w sali obrad 
Wydziału krajowego ankieta konserwatorów, której 
W yd/iał krajowy, zajmający się kwestyą reformy 
istnii jącyeh prawnych postanowień w sprawie opieki 
nad zabytkami przeizlości, następujące przedłoży py­
tania : 1) Czy dotychczas.jwe nsiawodawstwo austrya 
ckie chroni skutecznie zabytki archeologiczne ? 2)
Czy rmiana je st potrzebną i  czy je st obecnie uac» a- 
sie ? 3) W jakim  kierunku zmiana ma Dastąpić V

Z Czytelni katolickiej Przedmiotem pogadanki 
k tóra się odhęd/.io w Czytelni katolickiej pUc Ber­
nardyński 1. 12, II piętro, we czwar:ck 12 bm. o go ­
dzinie 7 wieciorem będzie : „Prześladowanie chrze­
ścijan za Dyoklecyaus, według dzieła A llarda".

Towarzystwo śpiowatkie Echo" urządza 
w sali Kasyna m iejjkiego we czwartek d iia  19 b m , 
jako w piątą rocznicę z ab. żenią Towarzystwu, wieczo­
rek  mnzykaino-dekl unacyjny w połączenu z przed­
stawieniem c n ja n k ic r a  C z/sty  dochód z tego wie­
czoru przezaac*a „Ezho* na rzecz lwowskiej „H ar­
monii*. P ięk ry  i urozmaicony program  wieczorka, 
oraz zacna in tencja „Echa", któreby chciało pokrew- 
nema Towarzystwu przyjść ze znaczniejszą pomocą, 
powinny zachęcić naszą publiczność do licznego ze 
brania się w dnia wieczorka w sali K aiyna miej­
skiego , gdzie nie tylko ubawi się wybornie prodnk- 
cyami „Ecba , nie n ad ti jeszcze przyczyni się do po 
większeuia funduszów i utrzym ania Tow „Harm onii".

Stypeudyum dla uczniów krajowej szkoły go­
spodarstwa lasowego we Lwowie —  fundacyi imienia 
Henryka Strzeleckiego, b. dyrektora tejże szkoły —  
wejdzie prawdopodobnie jeszcze tego roku w życie, 
gdyż list fundacyjny, uzuoełniony dodatkowem posta- 
uowieniem wedle wskasówek w łidzy, został już pr ed- 
lożony Namiestnictwu do ostatecznego zatwierdzenia.

Fundusze stypendyjne, ulokowane w 4 i pół 
procentowych listach zastawnych Banku krajowego we 
Lwowie, na rzecz fnndacyi zawinknlowaue i p r/echo­
wane w skarbcu tegoż B anku , wynosrą obecnie złr. 
4.600. Odsetki tych funduszów przeznaczone ”ą na 
stypendya po 100 złr. rocznie dla uczniów w żwspo­
mnianej szkoły na czas trw ania studyów, a względnie 
i rok po ukoficzeuiu tychże.

Pierwszeństwo w uzyskaniu stypendyów rasją 
syaowie członków Towarzystwa I t ś r g o  galicyjskiego, 
lub Towarzystwa w 'ajcronej pomocy oficjalistów p ry­
watnych — a prawo rozdawnictwa przyiłuża jub ila­
towi Henrykowi S trzeleckiem u, ku którego zaslng 
uczczenia w 50tą rocznicę pracy zawodowej leśnej — 
/ałożonem zostało

Nową czytelnię ludową założoną przez k ra ­
kowskie Towarzystwo isw i-.ty ludowej, otw arło dnis 
8 bm w Krzeszowicach. Na nroczystość p' ś ięcenia 
przybyła właścicielka Krzeszowic, hr. Andrzrjowa P o­
tocka. Z branie zagaił ks. Józef Slósarczyk, proboszcz 
miejscowy, serdeczną p r^eaiow ą, w której wykazał 
wartość i potrzebę oświaty, zachęo ł  lud do korzy ■ 
stania z czytelni, a  podziękowawszy hr. Potockim zn 
bezpłatne ud M ecie lokalu dla czyfe l a i , o ras za 
szczere popim a ie celów niedawno zawjąsauego w 
Krzes owicach „Kółka rolniczego", udzielił błogosła 
wieństwu rozpoczętemu d ieta. Następnie przemówił 
kierownik czytelni p. Stefan Zaleski, a sRreśliwsz.* 
w krótkości celo i działalność krak. Towarzystw.: 
oświaty ludowej, podał kilka rad  i wskazówek co d o  
pożyczania i korzystania z książek. Zebrani włościa­
nie znraz pierwszego dnia rozpożyezyli przeszło sto 
książek.

Ofiary Na kościół N. M B w Kochawiuie 
otrzymaliśmy 1 zł. 50 ct. od p. A .K . z L ’pnioy wielkiej.

Samobójstwo. Na pokładzie parowca „Strass- 
burg", dążącego z Marsylii do Ameryki południowej 
zastrzelił się Aleksander SzymBÓski, pochodzący % 
Królestwa Polskiego. Rodzina jego otrzym ała przed 
kilku dniami Drzędowe doniesienie o tem samobój­
stwie. Zmarły, który liczył 28 lat, wyjechał w li pen
b. r. z Warszawy z żoną. W Paryżu, gdzie się chwi­
lowo zatrzym ał, zachorowała mu żona i w kilka dni 
zmarła. Po śmierci swej żony, k tó rą  namiętnie ko- 
cbuł, popadł Szymański w melancholię , i zdnje się, 
że rozpacz po stracie ukochanej 'owatzyszki 1-yla 
przyczyną jego samobójstwz. S-ym aristi był wycho­
wankiem kouserwatorynm mu yczcego w Mojkwie, 
uchodził za bardzo dobrego pianistę i  dla zdobycia 
artystycznej karyery chcia ł wyjechać za ocean.

Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnik Franciszek 
J a m z  wybierając onegdaj g lirę  na grtracie należą 
cym do realności pod 1. 73 przy ulicy Zielonej za­
sypany został urwiskiem ziemi i sk o n a ł, zanim go 
z pod gruzów wydobyć zdołano.

Z korporacyi szewskiej w  poniedziałek od­
były się wybory no korporacyi szewskiej. Przewodni­
czącym wybrano p. Antoniego K o stk ę , kasyerem p. 
Ludwika S chóu tha lera , za tępcą kasyera p. Konrada 
Gerlacha. Na zastępcę przewodniczącego przy jdzie do 
ściśhjszego wyboru między pp. Janem Teliczkiem a 
Dymitrem Schnstrem. Przełożonymi Towarzyszy kasy

chorych w ybraro pp. Karola Jaworskiego i K arola 
Mudrany’ego, zastępcą Karola Wihyralika. Do nadzor-
c.cgo wydziału kasy chorych wybrani pp. Karo! 
Struszkiewicz i Franciszek Skrzyń-ki. Nadto wybrano 
18 członków w yd.iału i 9 zastępców, sześciu człon­
ków i 3 zastępców do sądu polubownego, 3 delega­
tów do zgromadzenia towarzyszy i 5 członków do 
komisyi rewizyjnej. Towaizys/ami związku stowarzy­
szeń izby rękodsicdniczej wybrani pp. Franc. Gawlik 
i Karol Wencel.

Stada wilków pojawiły się obok Biecza w g ę­
sto zaludnionej okolicy gmin : Lipinek, Libuszy, Kry- 
gu i Wo.iłowy i wyrząd/ają tam ogromne szkody.

Kuglarz Indyjski, w  zeszycie lipcowym r. b 
„Psyckische Studien" znajdujemy następujący opis o 
pewnym, biegłym w swej sztuce kuglarzu.

T r/erli młodych artystów-m alarzy, bodąc w Iu- 
dyach, poszli razem na przedstawienie kuglarza in ­
dyjskiego. Zdaje się, sztuka tych dziwnych ludzi do 
dziś dnia granic nie znalazła. Przygotowania były 
bardzo proste. Kuglarz zjawił się przed widzami pra­
wie nagi z kawałki m dywana w rękach. Stal na 
otwartem, rówuem miejscu, otoczony gromadzą lodzi 
około 20-stn. Rozciągnąwszy, swój dywan na ziemi, 
przystąpił ao zaklęć. Dywan zaczął się pomazać, jak  
gdyby pod nim jakaś istota żywn się znajdowała i 
rzeczywiście wyszedł z pod niego chłopczyna. Naraz 
w rękach kuglarza znalazł się kawałek sznura, a on 
zwinął go w kłębek i rzucił do góry. Sznur w górze się 
się rozw inął i zawisł w powietrzu na dość znacznej 
wysokości od ziemi. Chłop ec, uchwyciw -zy rękami 
sznurek, wszedł po nim i zginął na. pewnej wysokości. 
Kuglarz zawołał na niego i zaczął z nim rozmowę. 
Chłopiec, będąc niewidziany, zaczął odpowiadać b u r­
do, a kuglarz gniewał się, wreszcie sam wszedł po 
sznurek z nożem w zębach i zginął w górze, pozo 
stawiając zdumionym widzom tylko wiszący w prze­
strzeni sznurek. Naraz spad i jedna noga chłopca, 
potem druga, następnie ręce, tułów i uakoniec gło­
wa. W krótce spuszczając się rękami po sznurze, zja­
wił się sain kuglarz-zabójca, zebrał pojedyncze części 
ciała, złożył je  razem, wymówił pewt.e zaklęcia, na­
krył ciało dywaurm, z pod którego w tejże chwili 
wyszedi chłopiec żyw; i zdrowy i przecisnąwszy się 
przez widzów, zginął.

Bardzo wiele osób było świadlch-m tego cudu, 
a jeszcze więcej o nim słyszało. Rozumie się, że są 
to rzeczy uiemożebne, ale bądź c j  bądź wszyscy o- 
hecui byli ich świadkami. Dwóch artystów-malarzy 
szkicowało z kolei idące za sobą momenty przedsia- 
wienia hnglarza, a trzeci za pomocą aparatu mo­
mentalnego zdejmował foiografie i zdążył zaopatrzyć 
'■ię w cały tuzin zdjęć. Lecz kiedy po odejściu ze 
sceny przedstawienia zac/ęli m alarze dzielić się swe- 
mi wrażeniami, to  okazało się, że szkice dwóch 
pierws ych też same przedstawiały zjaw iska; ale na 
negatywach fotografii widać było tylko jak  twarze 
widzów wyrażały to zaciekawienie, to zdumienie, to 
postrach i jak  zwracały się to do góry, to na dół. W i­
dać także było jak  knglarz to tam, to tu pokazywał 
rękami, ale ani chłopca, ani sznurka, ani noża ani 
ruszania się dywanu, ani wchodzenia po sznurze, ani 
oderżniętych członków —  słowom nic więcej oprócz 
samego kuglarza z kawałkiem dywanu w rękach na 
fotografii widać nie było. Oto co mówi fotografia; 
cóż jednak mamy o tem powiedzieć, co widzieli obe­
cni i co naszkicowali malarze ?

Najprawdopodobniej wszyscy byli zahypnotyzo 
w ani i w stan  halucynacyi wprowadzeni; pytanie j e ­
dnak, czy objaśnienie powyższe je s t zupełnie zada- 
w alniające?

Nowe życiorysy św. Stanisława Kostki. —
Cscść polskiego patrona, św. Stanisława Kostki, k tó ­
rego uroczystość w bieżącym miet-iącu obchodzimy, 
szerzy się w ostatnich latacb u nas, a zwłaszcza za 
granicą, w niebywałych dotąd rozmiarach. Najlepszym 
tego dowodom liczne życioryty, które już wyszły, lub 
które ni hawem —  jak  się dowiadujemy — ukazać 
się mają.

W prawdzie i w dawniejszych latach, zwłaszcza 
w trzecim dziesiątku z e s tłe g i wieku, z powoda k a­
nonizacji Świętego, wyszła znaczna liczba jego ży­
wotów i żywocików w języku polskim, łacińskim, 
włoskim, niemieckim, francuskim, angielskim, hiszpań­
skim, a nawet chińskim; wprawdzie i w naszym wie­
ka pisali o n im : O. Boiiro po włoskn, ks. Gaveau
(w dwóch tomach), A. de Blanche i moi po francusku, 
nie licząc przedruków: Bartolego, Jawencynsza, Ła­
panego, Sscchinicgo itd. Ale pomimo tego nigdy nie 
wydano tyle i tak starannych, upierających się na 
nowych b.idaniacb, życiorysów, jak  w chwili obecnej. 
Szereg ten znpełuie na nowo opracowanych żywotów 
rozpoczął przed kilku laty ks. Hilary Kosz tski dwu­
tomową pracą: „św . Stanisław Kostka, patron Kró­
lestwa polskiego, i jego wiek." — Ks. Jan  Badeni 
T. J. wydał w drogiej już edjcyi rozchodzącą się 
książeczkę: „Św. Stanisław Kostka", w której do
żywota poi kiego patrona dorzucił garść n o » jck  do­
tąd nieznanych szczegółów z rękopiśmiennych zbiorów 
procesów kanonizacyjnych w Polsce i z obszernego 
manuskryptu O. Urbana Ubaidiuiego z siedmnastego 
uickn. — Książeczkę O Badeniego wydał w brótkiem 
streszczeniu w lndowem swem wydawniciwie p. Para- 
8 ie ''icz; przeróbkę jej ogłosił po niemiecku O. Arndt 
T. J . ;  przekład chorwacki O. Gatlin T. J.

Jeden z niemieckich Jezuitów  praenje obecnie 
i ad nowym znów życiorysem, a jedoocześuie powstał 
w P iryżu  i w Londynie zamiar ogłoszenia wielkiego 
ilustrowanego dzieła „O św Stanisławie" naltszrałt 
podobnych dzieł , 0  św. Franciszku z Assyża, o św. 
Ignacym i o św. Alojzym."

Jak  z Paryża, tak z Londynu, gdzie sprawą tą  
znjmnje się O. Goldie T. J ., a polski literat p. E d ­
mund Naganowski pomaga mu energicznie w przedsię- 
wziątem dziele, doszło już do Polski gorące wezwa­
ni-, aby, ktokolw iek wie o jakiej, choćby najmniej­
szej pamiątce, obrazie, ołtarzu, figarze itp., odnoszą­
cej się do św. S tanisław a, zechc a) dać o tem wia­
domość, a jeżeli można, dołączyć fotografię lob przy­
najmniej dokładny opis.

Tylko połączouemi siłami, tylko ze szczerą na­
szą pomocą udać się może to dzieło, które, chociaż
przez cudzoziemców poJjęte, m ud nas przecież —  i 
to  szczerze, jako nasze własne —  interesować.

Ze wszystkiemi wiadomościami i przesyłkami 
udawać bię najlepiej do autora polskiego życiorysu 
św. Stanisława: Ks. Jana Badeniego T. J. Kraków, 
ulica Kopernika 26.

Z Litwy donoszą do Dziennika poznańskiego  
o przeslaiOAaniu żydów co następuje:

W guheruii W ilińskiej praktykuje się obecnie 
gorące prześladowanie żidów, czego w żadnej sąsie­
dniej gubernii nic spo ykamy. P an  G rhenetz, guber­
nator wileński, jest antisem itą, więc bajże na żydów. 
Dalejże pędzić ich i wyganiać ze wszystkich kątów, 
jak  zające z kniei. Uriadniki" uganiają po wsiarli i 
po dworacb i spędzają ż>dów do miast bez względu
na interesa, handel lub zaj.cie.

Ten tylko ma prawo pozostać, kto od la t wielu 
stale ua jednem miejsca siedzi. Dla wielu żydów to 
nagłe oderwanie od interesów równa się bankructwu 
Tak wwgnano już wielu dzierżawców, młynarzy, ezyn- 
karzy itp. Naraża to na znaczne straty  niemniej i 
tych, z którymi wypędzani żydzi mnją iuteresa.

Ow pogromca żydów wpadł obecnie sam vr pu­
łapkę. Pewien urzędnik usunięty niesprawiedliwie e 
po ady wykrył różne nadużycia tego pana, a mia-o-

wicie, iż za znaczną posiadłość ziemską nabytą aa 
bezcen z rąk polskich w powiecie lidzkim płaci po­
datku ziem skiego zaledwie trzecią część właściwej 
sumy, ukrywszy prawdziwą ilość morgów, czego inni 
urzędnicy — zależni cd gubernialnego dostojnika —  
zdradzić nie śmieli.

Ouazało się dalej, źe kilku urzędników zamiast 
wypełniać sw e obowiązki, pilnowało goapodar twa p. 
gubernatora. I ta k . sprawnik (naczelnik powiato) był 
tam iządzeą, asesor ekonomem itd. —  Przy takiej 
administracyi możi.a za bezcen pola uprawiać.. Nic 
dziwnego więc, że Litwa jest dla Moskali krajem  
złotodajnym.

WyrOK śmierci. Trybnoał sęd/iów  przysięgłych  
z Jiczynie skazał na karę śmierci za morderstwo 
M aiyę Jaudową w łaścicielkę domu z Kościelska i  
dwóch jej służących Jm a  T reitela  i Jana W lczka. 
Oskarżeni za  namową Jandowej, która z mężem swym 
żyła w ciągłej niezgodzie i pozbyć się go chciała, 
porwali Jandę i wrzucili go do jam y z gnojówką, a 
następnie trzymali go w niej przemocą w leżącej po- 
zycyi, a Jaudowa wołając: „napij się jej tylko do
syta" la ła  na twarz nieszczęśliw ego gaojówkę dopóty, 
póki cię on Die udusił. Następnie sarna w yciągnęła  
zwłoki zamordowanego z jamy, zaw loala je  do ogro 
da i zakopała na grządce i zasadziła nad zwłokami 
kapustę. Oskarżeni do winy się przyznali, a trybunał 
na mocy jednogłośnego werdyaiu sędziów przysięgłych  
skazał ich na karę śmierci przez powieszenie.

Milionerzy warszawscy. Jedno z pism war­
szaw skich pinhije następujący spis G6 milionerów  
mieszkających w War. zawie: Jan G. Bloch, J a iB e r -  
sohn, Ma euiz Ilersohn, Blns', hr Brauicey, Borman, 
i loikiir, D:eitrich, lt. E w cst, M ieczysław Epsteio, 
Ffinrac :,̂ er, M. P. Filher, A Goldfedtr, L. Górski, 
L Goldstand. Ilabersbuch. Jakób Janusz, Jo ga J. 
S. Korngold, Lndwik hr. Kres ń ki, M Knoll, bracia 
Kroiieo,,ii gowi.*, Koiscrstoia. Markus Levy, Henryk 
Ltvy, Sianislaw Lesscr, W .lhelin Landau, L Lib&s, 
S. Lew Lthal, ks. Lubom iiscy, N, Lichtenbanm, Ł. 
Mokit jcAski, N. May^uehr, K. Machlejd, Natanaohno- 
wie, M. Neuleld, L Norblin, Augustowa hr. Potocka, 
lir. P, zeźjzieccy, S. Portoer, S Prywee, Przepiórka, 
Przewóski, St. Pfeifer, W. Popiel, 1). RoBenblnm, 
Igoacy R egdm an E . Reych, W  Ran,' A. Rawicz, 
tlonryK Reichmann, Szwcde, Jouas Sii .smarni, Leon 
Skiwski, L ydor Silberberg, A SznjLb r, Sslenkier, 
Tender, hr. Uruski, J. Wcrtheim, h . W awelberg, 
Wołowski, St. W allLz, E W edel, hr. Z am oyscy, 
Zaranom.

Naturalne piorunochrony. Wiemy o tem u e-
st' ty, aż za nad„to dobrze, źe często*u ie tylko do­
my i budynki, ale nawet całe zagrody i w si padają 
ofiarą groźnych pożarów wzniecanych przez nderze- 
Die piorunu Pm yczyną tego jest to , że po wdach  
nigdzie nie ma piorunochronów Długie doświadcze­
nie stwierdziło także-, iż w  topolę i wiąz pioruny naj­
rzadziej uderzają, a to dlatego, że drzewa te  są 
dołirymi przewodnikami elektryczności. Pewien Ro- 
syuoio, niejaki Uwarow, oparty na tyeh spostrzeże­
niach, wniósł do wysokiego ministerstwa spraw w e­
wnętrzny h projekt, aby rząd rozkazał Mięśniakom 
po wsiach sadzić przy domach topole, które całko­
wicie zastąpią piorunochrony i uchronią domy cd  
nieb-zpiec eństwa uderzenia p io n n e . W edług p. le­
warowa należy jednak w  dolni j części pnia umoco- 
v.ać żelazny pierścień i połączyć go za pomocą żela­
znego dm m  z woJą gruntową, a to w tym celu, aby 
piorun przebiigL zy przez część pnia, nie skrę il w 
b. k i nie uderzył w  dom, co przedewszystkiem jest 
bardzo możebnein wtedy, gdy dom stoi na wilgotnem  
miejscu Tam, gdzie grantowa woda znajduje się nie 
głęboko i niedaleko drzewa, to tam w edłng zdania 
p Uwarowa nie trzeba w cale pierścieni i metalicznych 
przewodników.

0  itrzeżeDie to powinni wziąć sotde do serca i 
nasi wieśniacy i *astosować się do niego, a nie by- 
lmy narażani tak często na zniszczenie z powoda 
pioranów

Z W adow ic nam pi zą: (Br Gr.) Szlachetnym
i usilayra zabiegom  p. Arzta, dyrektora gim nazyel- 
uego, dbałego zarówno o rotw ój zakładu, jak i
0 dobro kształcą ej się w nim młodzieży,- powiodło 
się przy chętnem i łaskawem poparcia miejscowej 
in teligencji urządzić d. 7 b m. w ieczór wokalno- 
muzyczny w połączeoiu z deklamacyą na rzecz ubo­
gich uczniów tutejszego gim nazjum . Żywotny i
ym potyczny cel, bogaty i urozmaicony program, ja -  

kotet zaazerytnie znane nazwiska w)konawców, ścią­
gnęły liczne grono słuchaczów  do okazałej sali , So­
koła" , dla których dzięki szlachetnemu inieyatorowi 
zgotowano prawdziwą biesiadę artystyczną. Po se­
renadzie F. Abta, wykonanej % w ielkiem  powodze­
niem przez kwartet m ęiki, zamiast zapowiedzianego 
sola fortepianowego, odegrał p, GL na skrzypcach  
dwa nadprogramowe nom era a wzorową swą grą 
przekonał zachwyconą publiczność, t e  je9t skończo­
nym wirtuozem o wybitnym talencie muzycznym i 
wybornej szkule, której wysokie zalety w CRłej pełni 
njawnity się w odegrania „Rapsodyi węgierskiej®  
M. Hausera, i „Kujawiaka" Frieraana, zapowiedzia­
nych i rogramem. D eklam acja panny Her. oddana z 
zrozumieniem zyskał: sobie przychylne przyjęcie ze 
strony publiczności. P otęłne wrażenie Da słuchaczach 
wywarł śpiew solowy pani Koł.,{która głosem  brzmią­
cym juk metal, cy sty m  jak łza, uwydatnieniem
1 zejść zo smakiem, deULmacyą jasną i wyraźną, 

-ilowem znakomitą tecnniką zapewniającą knżdocześne 
osiągnięć e efekiu a właściwą tj lk o  prawdziwym a r­
tystkom —  wszystkich oczarowała, zyskując sobie za­
służone miano bohaterki tego wieczoru. Najwymo­
wniej cym  tego wyrazem były rzęsiste oklaski towa­
rzyszące jej przy wejściu i opuszczeniu estrad N ie- 
podzieloetn uznaniem darzyła publiczność także duet 
odśpiewany przez tę  sumą panię i dr. D. który nad­
to odśpiewaniem Moniuszki „Trzech Budrysów" oka- 
z:ił zalety pięknego swegu głosu. D eklam acja dr B. 
zadowolnić mogła nawet wybrednych slnchaczów  
Odśpiewaniem Marachncra „Doora noc" przez kwar­
te t D.ę„ki zakończono wieczorek, który najdowodniej 
przekoual wszystkich, iż nio brak nam prawdziwie 
artystycznych sit, jakoteż chętnej i wszelkiej szla­
chetnej in icjatyw ie życzliwej pnbliizności.

Kończę przeto słow y: Non recusare laborem.
Zarząd n aiztj I1 ystawy dziel sztuki otrzymał 

aawi-idomicme, że ut vćr mistrza M ate.ki „O głoszenie 
konsty tucyi 3 go Maja* wysłany został z Krakowa 
Obraz ten ukaże się w naszym salonie już z po­
czątkiem  przyszłego tygodnia, t. j. po odejściu obra­
zu M irra „Biczownicy". Wraz z  powyższym dziełem  
ujrzymy cztery prace Henryka Siemiradzkiego, miano­
wicie „Pokusa św. Hieronima", „Powrót z urcczysto- 
ś i Bachnsa", oraz najnowszą kompozycyę „Z pocie­
chą i pomocą".

StaraDia zarządu o uzyskanie z wystawy ber­
lińskiej kilkunastu prac zostały uwieńczone pomyśl­
nym skmkiem. P ierw szy transport, który nadszedł 
. Berlina obejmują prace Siem iradzkiego, Brozika 

dwa większe płótna, P appentza „Herodiada z głową  
św. Jana", oraz Ryszkiewicza „Założona droga". 
Prócz tego widzimy na wystawie mnóstwo nowości, 
między innemi prace p. Axentowicza, Barącza dwie 
figurki r, bronzu, Batowskiego dwa płótna, Harasi­
mowicza „Kopalnik nafty w Slobcdzie rungnrskiej*, 
dalej prace Kędzierskiego, Kruszewskiego, Kotarbiń­
skiego, Makarewicza, dwa utwory, Reychana „Stu- 
djum ", oraz Ja ta  Sty ki „Z wachlarzem".
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Nadto p. Augustynowicz zgłosił aa  w ystawę 
olbrzymi wachlarz, o którym  już raz wspominaliśmy, 
zaś p. Tadeusz P  j.e l  obraz rodzajowy na tle pejsa- 
in  p t „Pieśń wieczorna".

Stypendya Sejm przeznacza corocznie w bu­
dżecie krajowym do dyspozycji W ydziału krajowego 
30.000 zł. na stypendya dla nczniów i uczennic se- 
minaryów nauczycielskich i kursów przygotowawczych. 
Z powyższego funduszu nadał W yddał krajowy na 
propozycję odnośnych Dyrekcyj seminaryów stypeu- 
dya, począwszy od roku szkolnego 1891/2 aż do p ra­
widłowego ukończenia nauk, następującym uczniom i 
uczennicom :

W  semiuarynm żeńskiem we Lwowie otrzym ały : 
po 40 zł. roczn ie: Amelia Orzechowska, Helena Bu- 
łatówna, Paulina Daczkowska, M arya Fulińska, Olga 
Horska, W ładysława Jedlińska, Stanisława Kisielew­
ska, Janina Kossakówna, Jadwiga Lewandowska, Ka- 
zimi ira M-zanecka, Józefa Pirożauka, Konstancya 
Scbmidtówna, Matylda Kokocińska, Marya Ikalowi- 
czówna, Helena Gańczakowska, Marya K rchnerówna, 
Ludwika Medyńska, Kazimiera G dogórska, Kazimiera 
Ostrowska, Jadwiga Głogowska, Aniela Rusucka, Olga 
Stetkiewiczówna, Marya Zwolińska, Hel Antono- 
wiczówna.

W semiuarynm męskiem we Lwowio o trzym ali: 
po 50 zł. roczn ie : Andrzej Mołczko, Paweł Kliniko, 
Jan Klimko, Jan  Krąpiec, Jan Mrzygłodzki, Tomasz 
Rafiuski, Roman Turacz, Jó/.cf W aranka, Jan Zcleny, 
P io tr Zerebecki, Adam Cichocki.

W seminaryum żeń jKiem w Krakowie otrzym ały: 
po 40 zł. ro cz n i.: K ous.a :cya  Mallikówna, Anie'a
Pawlikowska, M arya Midowiczówna, Jadwiga Swolkie- 
niówna, Helena. Konczyńska, K lara Kielczy kóigna, 
M arya Morawiecka, W aler, a Palinowska, Helena Po- 
pielówna, Jadwiga Szymoniaćówna, Mai*>a Fojiówna, 
M a n a  Bańkowska, W iktorka Adamczakówna, Marya 
Garanówna, M arya Drozdówua, H- lena Kankoferówua, 
Marya Gadomska, Aleksandra Mieczkowska, Hele: a 
Stanowska, Kazimiera Twarożauka, Emilia Liukówna, 
M arya Siń ka, M arya Westwalewiczówna, Balbina 
Westwalewiczówna, Ctaiii lav,a Z arzjcka, Marya Na- 
drażanka, Eugenia Zygadlowiczówna, Helena Pł^chec- 
ka, M arya Ważauka, Julia Maudówna. W seminaryum 
męskiem w Krakowie o trzym ali: po 80 zł rocznie : 
Michał Bi laniu, Stanisław Syc, Andrzej Jackymiak. 
Józel Jakubiec, Stanisław Romanowski, Jan  Szczepa­
nik, Jan Tryezczyła, Kazimierz Zimowski, Michał 
Gorczyca, P iotr Pidsadecki, \vladyBław Węgrzynek 
Jan  Rąb, Teofil Orszulski, Jan Poi oczek, Józef Czaja; 
po 60 zł. rocznie : Tomasz Dąbrowski, Antoni lseppi. |

W seminaryum żeńskiem w Przemyślu otizym a- i 
ł y : po 40 zł. rocznie : Albina Dalecka, Ludwika .
Eberlówna, Zofia Dutkiewiczówna, Adela Jnstówna, i 
Franciszka Gutihówna, Michalina Wiśniewska, Zofia | 
Uneinówna, Debora Rosinerówna, Jadwiga Szałowska, i 
Sprince Kleinberg, Adela Barówua, Stefania Galiń-kn, 
W anda Kapłańska, Jarosława Kozłowska, Eleonora j 
Kuiiarówna, Elżbieta Kulikównn, Bronisława Maślan- 
kiewicz, Stefania Michi.owiczówna, Leontyna Pilecka, j 
Amalia Pietschówna, Maryanna Rotterówna, Józefa • 
T rzeciaków na, Aioiza Ustyanowska, Zofia Win- 
klerówna.

W BemiDaryum męskicm w Rzeszowie otrzy- 
m uli: po 80 zł. roczDie : Wojciech Kurowski, Emil
K rtśniak, Jan  Rak, Julian Steranka, Stefan T arnaw ­
ski, Adam Finder, Andrzej W ładyka ; po 70 zł. ro­
cznic : Franciszek Z iem iański; po 60 zł. tocznie
Franciszek Łukasik, Jan  Bajor, Jan Chmiel, W łady­
sław Konieczny, Michał Krynicki.

W semiuarynm męskiem w Tarnowie o trzym ali: 
jo  80 zł. rocznie; Józef Wojnarowski, Andrzej Mi­
lówka, Jan  Sadkowski, Jan  Orczykowski, Salamon 
Friinkel, Władysław Kurowski, Franciszek B ogdas: 
po 70 zł. rocznie : Karol Prączkiewicz, Józef Nowak 
Karol Dreziński, Franciszek Niklas ; po CO zł. ro ­
cznie : Koman Stawarski, Józef Madejski, Wojciech 
Filas. Mieczysław Kcściński, Adolf Euegel Antoni 
Starootka, Jan  P'ereuz, Floryan Masoń.

W  seminaryum raęskiem w Tarnopolu otrzy­
m a li: po 80 zł. rocznic : Stanisław Bieniów ski, To­
masz Iwiński, Łukasz Stadnik, Ignacy S ozaósk i; po 
70 zł. rocznie: Władysław Hoszowski, Zygmunt To­
maszewski, Emil Nawrocki, Leon Barwiński, Józef 
Szpilrogel, Stanisław  Ryżewski, Edmund Unolt, po- 
60 zł. rocznie : Józef Stadnik, Bazyli Pasieka.

W Seminaryum męskiem w Stanisławowie otrzy­
mali : po 80 zł. ro cz n ie : P iotr Wróblewski, Jan
Drozdowski, Szymon Paniczewski, Aadrzej Zarngie- 
wicz, Michał Sokołowski, Władysław Arkusiewicz, Jó ­
zef Figol, Bernard Łopuszański ; po 60 zł. rocznie : 
Antoni StoL, Adolf Ojak, Stefan Gorawski, Adolf 
Stefanów.

Nadto otrzymali stypendya po 130 zł rocznie: 
Konrad Fiutowski uczeń I. r. semin. nauczyciel, we 
Lwowie i Adolf Krzepowski, uczeń kursu przygoto­
wawczego seminaryum we Lwowie, a to w cela umo­
żliwienia im umieszczenia w Internacie św. Józefata 
we Lwowie.

Po 120 zł. rocznie otrzymali uczniowie semi­
naryum w T arnopo lu : Antoui Bednarski z 11. r , ;
Seweryn Romnnica z I. r . : Ai toni Kogutyński i Bro­
nisław  Sokołowski, obaj z kursu przygotowawczego,
—  a  to w celu umożliwienia im umieszczenia w In­
ternacie św. Cyryla.

W końcu przyznał Wydział krajowy z tego fun­
duszu na r. szk. 1891/92 następujące zasiłki uczniom 
kursu przygotowawczego:

W seminaryum we Lwowie po 40 zł. rocznie : 
M aryan Buchalski, Mieczysław Grzybowski, Michał 
Hodowański, Izydor Kabarowsk1, Bazyli Klisz, Leon 
Kłysz, Emil Korybutiak, Stanisław' Kubrakiewicz, 
A leksander Kułynycz, W łodzimierz Leśniaków ki.

W sem karyum  w Krakowie po 50 zł. rocznie: 
Jan  Ambor, Ludwik Guzik, Józef Hnhn, Stanisław 
Pająk, H ipolit Świrezewski, Józef Zatlokal, Dominik 
8liwa, Jan  Stachowicz, Jan  Żołnierzyk.

W  semim.ryum w Rzeszowie: po 50 zł. ro­
cznie : Jan Kudła, Władysław Pic zowski, Józef Rak, 
Józef Trześniowski Józef Wójcik, Jan  Cieszauowski, 
Józef Stram, Jan  Maciałek.

W seminaryum w Stanisław ow ie: po 50 zł. ro­
cznie : Edmund Łuczyński, Mikołaj Beuesz, Michał
Gruszczyński, Adam Jat iii ki, Józef Snrowieeki, Mi­
kołaj Bojarski, Henryk Zieliński, Karol Gliński, Bro­
nisław Sękowski, Tomasz Wójcik, Jakób Kochański, 
Michał Kobryn, M ichał Arseaicz, Ferdynacd Balicki, 
Karol Jastrzębski, Atanazy Ostrowski, Jan Lasota.

W seminaryum w Tarnopolu: po 50 zł. rocznie: 
Adolf Bauer, Karol Byczkowski, Stanisław Zaklika, 
Michał W rzak, Zygrannt Zubrzewski, Joachim Salnk, 
Jan Knriakiewicz.

V» seminarynm w Tarnow ie: po 40 zł. rocznie: 
Józef Knmmer, Teofil M leczko, Władysław F irlej, 
Stanisław Kotlarski, W iktor Proizak, Jnliaa Orszul 
ski, Ignacy Sadkowski, Eugeniusz Sikora, W ładysław 
Nowak, L- on R yv iński.

Zmarli. W Nowym Sączn zm arł w 84 r. życia 
Jan  Leon W iernsz Kowalski, weteran wojsk polskich 
z ręko 1831 z szeregów jenerała Dwernickiego, urzę­
dnik starostwa. — W Czerniowcack zmarła Domicela 
z KorytyńBkich Uduifowiczows, żona dzierżawcy dóbr.
— W  Wiedniu zm arł w 60 roku życia dr. Gnstaw 
Demelius, profesor praw a rzymskiego w unm ersytec c 
wiedeńskim. Zmarły jeden z najwybitniejszych rema- 
nistów współczesnych, był w latach 1857— 1862 pro­
fesorem wszechnicy Jagiellońskiej. —  W Br-kn w Bn- 
śnii, zmarł w 71 rokn życia Antoni Dobrzański, ap te ­

karz , rodem z G alicji. — W Antoninach, na W o­
łynia, zm arł w 78 r. życia Karol Podgórski, rządzca 
dóbr hr. Alfrećowcj Potockiej. —  W  Petersburga 
zmarł w 65 r. życia Jau  Słupski, architekt. —  Ks. 
Józef Ł aw ro w sk i, gr. kat. proboszcz w Komarnie, 
z irarł w 84 rokn życia, a  58 kapłaństwa. —  Ksiądz 
Daniel Krupka, gr. kat. proboszcz w Podhorcach koło 
Lwowa, zmarł w 64 rokn życia, a 40  kapłaństwa. — 
Józef Sławikowski, m ajster szewski, zmarł we Lwo­
wie w 53 r. życia. — Kazimierz Kurek, c. k. wota- 
rynsz i zastępca m arszełka rudeckiej Rady powiato­
wej, zmarł w Rudkach wr 49 roku ży c ia .— Karolina 
O tto , wdowa po urzędniku c k. krajowej dyrekcji 
skarbu, zmarła we Lwowie w 84 roku życia. —  Teo-
d. r  z Brzezia hr. Lanckoroński, właściciel dóbr ziem­
skich, urodzony w r. 1821, zmarł we Lwowie. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 13 b. m.

Temperatura. Termometr -j- 2° lt. Baro­
metr 763°. Dzień pochmurny.

Myśli
Namiętność zwyciężyć można, ale manii poko­

nać nie podobna.
Człowiek ambitny, aby nie być opuszczonym 

przez tych, którzy go (taczają, mnsi się godzić na 
dokonywane przez Dich gw aliy, chociaż ich nie po­
chwal a.

Serce jest królem konstytucyjnym, powinniśmy 
pozwolić mu panować, ale rządzić nigdy.

Rozmawia się dobrze tylko z tjm i, którzy my­
ślą tak jak  my.

Trzeba robić nio to, co się robi z przyjem no­
ścią, ale to, z czego po zrobieniu będziemy zado- 
wolaieni.

Teatr. Dziś we środę (11. b. ra.) wieczorom 
po raz trzeci: Dobry nuim r", komedya w trzech
akiach Ad. Abiahamowicza i Jana Kazimierza Zie­
lińskiego. ~ J  .tro we czwartek „Ptasznik z Tyrolu", 
operetka w 3 aktach K. Zeller’a.

Literatura i Sztuka.
* Koncert na dci hód Harmonii z współudziałem 

pp. Patkiewiczównej i Lickendorfówuej i p Ostrow­
skiego, odbył się wczorsj w sali ratuszowej. Świat 
muzykalny lwowski widoesnie nie bardzo skory do 
ofiar, choćby na cel tak szlachetny, jak  podratowa- 
nie konającego Towarzystwa, aebrał się nie dość 
licznie. Zdnje się, że j iś l i  Harmonia sama siebie z 
tego kłopotu nie wybawi, nie pomogą je j ućezwy 
apelujące do publiczności. Są one głosem wołającego 
l.a puzzezy. Miasto, biorąc na swe utrzymanie ka 
pelę Harmonii, załatwiłoby tę sprawę humanitarnie, 
uczciwie i pod każdym względem ■ dobrym skutkiem; 
każde inne załatwienie będzie tylko przewleczeniem 
koniecznego upadkn, zmuszeniem wydzi&Ia Tow a­
rzystw a do walczenia z niemożliwością, s życzliwych 
i członków do patrzenia się na tę agonią. Z resztą 
przesądzać nie można: być może, że Wydział czuje 
dość sił w sobie, by i bez tej pomocy dać sobie r a ­
dę; czas to  okaże. Lwowskie W ydziały nie jednej 
już dokazały sztnki. Poprzestać należy na małej n- 
wadze. W ydział Harmonii dobrzeby zrobił, by przez 
czas tego bazkrólewia (nie wiadomo bowiem, ciy 
Harmonia posiada jakiego kapilm istrza) zaprosił do 
każdej koncertowej prodnkcyi jednego z wybitniej­
szych mnzyków lwowskich, jak  pp. Mikulego, Marka, 
Jaieckiego, Szwarcs, W szelaczyńskiego, Niewiadom­
skiego, by program ułożyli, wyuczenia dopilnowali 
i sami na koncercie dyrygowali. Zdaje się, że ża­
den z nich nie odmówiłby prośbie tej, przez wzgląd 
na opłakany stan, w jakim  się Harmonia znajduje. 
Powierzać dyrekcyę komn bądź jeat z wizla wzglę­
dów niewłaściwie.

In icjatorce wczorajszej prodnkcyi, pannie Paulinie 
Stróżeckiej, wdzięcznym być należy za szczerą cbęć 
uiesienia pomocy temu Towarzystwo. Przedewszyst- 
kiem jednak z największem uznaniem należy się wy­
razić o jej pracy, jako nauczycielki śpiewu. Kto 
sdoła w krótkim  Btosnnkowo przeciąga czasu tak  
wyrównać głos, jak  to ma miejsce n pny Patkicwi 
czównej, je s t nauczycielem nietylko bardzo sumiennym, 
ale i zdolnym.

Można być obecnie zupełnie spokojnym o przy- 
8złość tego niezwykle pięknego globu, gdyż znajdnjo 
on bię we właściwych rękach; przyszłość ta  mnsi być 
świetną. W szystko co śpiewała pna Patkiewiciówna 
podobało się niezmiernie, porywała słuchaczy i  znie­
walała do oklasków bez końca. Glos je j nadaje się 
daw nie dobrze i do rzeczy lekki- h i  do ciężkich 
dramatycznych, największe trudności wychodzą po­
prawnie, bez owego mozotn, jak i często towarzyszy 
śpiewowi, średnie i wysokie tony elegijnie piękne, 
jak  dźwięki idealnego klarynetn, czarują i pociągają 
niewymownie.

W spółdziałała również w koncercie pua Li- 
ckendorf i wykonała z talentem  kilka kompozycji 
Pan E . Ostrowski, profesor szkoły Mikulego, akom­
paniował biegle i z przejęciem się. Micc\> sław  Sołtys.

Część ekonomiczna.
§ Z kolei północnej Deutsche Z tg . donosi, iż 

wszelkie wiartum .ści o maj icem rzekomo na­
stąpić objęciu kolei północnej w zarząd państwa 
są bczpodstawue, gdyż aDi ze stroDy rządu ani 
dyrekcyi kolei nie poczyniono w tyoi w ględzie  
żadnych kroków.
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(Z). Ka**dy dzitń  przechodzi w gorączkowem 

oczekiwaniu tego. co nastąpi. Prawdziwem szczę­
ściem było, że wczoraj przypadała niedziela, gdyż 

! popłoch, j vbi pauował w sobotuim obrocie wie­
czornym, zapowiadał klęskę. Jednodniowa pauza 

1 przyprowadziła umysły cokolwiek do równowagi; 
me było więc dziś bezładnej paniki, na jaką  w 
sobotę się zanosiło. Wszyscy p -trzą  na Berlin, 
jak  tam się stosunki ułożą. Dotychczas kipi tam 
jeszcze i kłębuje jak  w kotle. Stosunki są tam 
tego rodzaju, iż l>da dzień nastąpić może k a ta ­
strofa, k tóra w strząśnie całym światem banko­
wym Wczoraj przez całą niedzielę mieli berliń 
scy bankierzy otw arte lokale i urzędowali jak  w 
dnie powszednie, bojąc się, aby nie wzięto ich za 
bankrutów. Kilka banków rozesłało późnym wie­
czorem w Bobotę do klientów swoich cyrkularze, 
w których zapewniają, że depozytu Bą nienaru­
szone, i w każdej chwili odebrać je  można Pu­
bliczność tło rzy la  się też wczoraj po ich odbiór. 
Jak  się zdaje, idzie do tego, że publiczność nie­
miecka wjcofit wszystkie D*r * depozyta z banków 
pryw atnyih. Kiika pism berlińskich doradza tego, 
wzmagając przez to jeszcze brrdziej popłoch na 
giełdzie i meufm-ść pub iczaośei do banków. U- 
padek firm IlirscbŁ lda  i Wolff*, tudzież F ried- 
liiudera i Sommeifeldów, upoważnia zresztą cał­
kiem do nieufności. Am jednego depozytu nie 
znaleziono w ka«ach tych fi. m, wszystkie sprze 
uli'wierzy li ich w łaścic ie le .

W sohotę tano złożyła pewna wdowa u 
Sommeifeldów m ajątek swój w suuiie 40.000 m arek 
w depozyt. Zaledwie wyszła za próg lokalu, posłali 
szef wie fi my służącego z depozyt ra tym i za­

stawili go. W kilka godzin później odebrab sobie 
życie. Biedna wdowa, dowiedziawszy się po po­
łudniu, że straciła  swój m ajątek, rozchorowała się 
ciężko. Oprócz wielu ludzi z średniego stanu s tra ­
cili swe depozyta u Sommerfeldów także człon­
kowie arystokratycznych rodzin, i tak: książę 
Bliichcr, książę Putbus, hrabia Czapski, księżna 
Matylda z Schw arzburg-Rudolfdadtu i inni Fa­
bryka maszyn „Germania" ma do żądania od 
firmy Sommerfeldów 300.000 marek, fabryka ka 
peluszy w Guben 160 000, browar akcyjuy w No­
rymberdze 20.000. Oczywiście pretensye te prze­
padną. Podobnie jak  Wolff żyli także Sommerfel- 
dowie wystawnie za cudze pieniądze, nadto 
specjalnością ich było, iż zakładali rozm aite 
przedsiębiorstwa, które przemieniali późn ej na 
towarzystwa akcyjne.

W miejscowości Binz, na wyspie Riigen, za­
łożyli kąpiele morskie i za sprzeniewierzone de­
pozyta pobudowali tam wille i porobili różne in­
westycje na sumę przeszło pół miliona macek. Na 
posiadłościach tych jednak nie będą mogli wie­
rzyciele poszukiwać swych pretensyj, gdyż są one 
hypotecznie obciążone ponad rzeczywistą wartość

Wypadki berlińskie odwróciły uwagę ogółu 
od Paryża, gdzie także bardzo smutne panują sto- 
Bunki. Te same benki, k tóre emiUowały nową po­
życzkę rosyjską, muszą dziś zakupywać ją  na 
giełdzie, aby powstrzymać szalony jej spadek. 
Wiadomość o interwencyi rządu fraueuskiego u 
R otszjlda na korzyść walorów rosyjskich potw ier­
dza się w zupełności. M inister Rouvier sp rzeci­
wiał się pGJobno temu, wykazując, że taka  intor- 
weneya zrobi bardzo niekorzystne wrażenie na 
giełdę, wszelako inni ministrowie, a szczególnie 
Constf.ns, byli za tem, aby pogrozić z lekka Rot- 
87.;,Idowi. Nie omylił się Rouvier w swej przepo­
wiedni — iuterweneya ta  rządu sprawiła, iż kon­
sole rosyjik.e spadły dziś o 2 franki. Są jeszcze 
inne powody, które bardzo osłabiają targ  paryzki. 
Oto cena miedzi spadła, a interes między Rot- 
szyldem a bankiera hiszpańskim o nową 100-milio- 
nową pożyczkę w złocie rozbił się podobno. Bank 
biszpański nietylko nie dostanie nowej pożyczki, 
lecz musi spłacić dawną, 50 milionów pcBetas 
Jeżeli pogłoska ta sprawdzi się, wówczas w H isz­
panii mogą powstać wielkie zawiklauia finansowe, 
na czem ucierpi publiczność francuska, m ająca pa­
pierów hiszpańskich za dwa miliardy franków.

L ttw o  pojąć, że przy tak  naprężonej sytua- 
cyi targów pieniężnych musiały i u nas spaść dzi­
siaj wszystkie papiery. Spadły więc akcye banko­
we od 1 do 6 zł. na sztuce, papiery kolejowe od 
1 do 8 zł., przemysłowe od 2 do 10 z ł ,  renty 
od 30 do 50 centów. Mielibyśmy może jeszcze 
większy spadek, gdyby nie to, że kontrm ina zmie­
niła f Gut i przedsiębrała znaczne zakupna dla 
pokrycia swych obowiązań. Akcye kolei południo­
wej przestały dziś spadać, gdyż w rokowaniach o 
jej upaństwowienie nastanie prawdopodobnie dosyć 
długa przerwa. R ada państwa przystąpi bowiem 
niebawem do obrad nad budżetem m inisterstwa 
handlu i nad projektem ustawy o upaństwowieniu 
kolei Karola Ludwika, przeto miniBter czas jakiś 
nie będzie mógł zajmować się koleją południową.

Dzień dzisiejszy zamknęliśmy następującymi 
k u rsam i:

Kredyty austrj. 271*75, węgierskie 314 75 
Anglobanki 146-25 Uniony 216*50, Bankvereiny 
103*25, Land er banki 188 75, Ludwiki 203 75. 
Czerniowieckie 233*—, Renta papierowa 9 t — 
srebrna 90 70. austryacka złota 108 05, papierowa 
10180, węgierska złota 102 25 papierowa 100*35, 
dukat 5*60— , 20-frankówka 9 36— marki 11 5 6 —, 
ruble l*17®/4 zł.

§ Sprawozdanie z targu zbotowego na Kleparzu.
Kraków 10 listopada.

Pod wpływem różnych kombinacyj co do dal­
szych zarządzeń ze strony Rosyi, d ' ty rzącrch  wy 
wozn pszenicy, główną cechą targów zbożowych 
obecnie je s t zaniepokojenie, które, mimo chwilo 
wych fluktuacyj, ostatecznie w zwyżce cen znajdu­
je  swój wyraz. Przekonanie, że Rosya albo wjwóz 
pszenicy całkiem wstrzyma, albo nałoży cło wy 
wozowe, wywołuje cbęć spekulacji na zwyżkę, a 
z drugiej strony powoduje konsumentów do ro­
bienia zapasów, w skutek czego pokup przi-de- 
wszystkiem na pszenicę transitow ą je s t rzeczywi­
ście ogromnie rozwinięty. M łynarze pruscy obecnie 
już nie czekają naszych ofeit, lrcz sami zjeżdżają 
tutaj i znaczne czynią zakupna. —  Tym sposobem 
wczoraj sprzedano tu taj liczne partye na wywóz, 
co wywołało ostatecznie znaczne podniesienie Bię 
cen pszenicy i żyta. D /isiaj usposobienie znacznie 
się uspokoiło, z początkiem targa  wymagania sprze 
dających były wygórowane, następnie jednak oka­
zało się, że pokop na zboże krajowe je s t mały, 
dla tego kupujący zacbowali się wyczekująco i 
objawiła się dążność ku obniżeniu ceny. W każ­
dym razie ceny od ostatniego targu podniosły się 
Przedmiotem obrotów była głównie pszenica tran- 
sito»a, którpj bardzo zaaczce iluści sprzedano 
wczoraj i dzisiaj po cepie około 11 zł.

Płacono: za pszenicę białą od 12.00-—12.50, 
za czerwoną od 11 80— 12*40, za żółtą od 11.50 
do 1 3*40 zł , za żyto 10.90 do 11*50 zł.; za jęcz 
mień browarny od 8 35 do 9 — z ł ;  na paszę od 
7 75 do 8 00 zł.; za owies od 7 25 do 7*50 zł.; 
rzepak od — *—  do — *— . W szystko za 1 0 0 .kilo­
gramów.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 11 lis topada (pryw ) W Bferach ary­

stokratycznych opow iadają, że a rcyksiąźę  L ^opild 
Ferdyuand, syn w ielkiego księcia  Toskańskiego, 
z aręczjł się z córką Don Carlosa.

Berlin 11 listopada (pryw.) L' kal domu b an ­
kierskiego F. D. Kraust-n i Spółka oblężony był 
wczoraj przez publiczność, żądającą iw ro u depo 
zytów. W ciągu kilku godzin zwróciła ta  fiima 
depozytów za 4 miliony. Póź iym wieczorem 
chciał właściciel firmy zamknąć lokal, publiczność 
jednak nie chciała przystać na to. Musiano wezwać 
policyi. Do późnej nocy urzędował bankier i zwró­
cił depozyta wszystkim klientom, którzy wczoraj 
się zgłosi i

Londyn 11 listopada. Do biura  R eutera do­
noszą, że prowineya Parana ogłosiła się niepodle­
głą, a mówią, że prow incja Bahia zrobi to samo. 
P iezydent Fonseca wysłał okręt wojenny do R o 
grandę do Sul (Parana j«Bt południową, a Babia 
północną prowincyą Brazylii. Rio grandę do Sul 
jeat portem na południa Brazylii i Btolicą pro- 
wincyi. —  Przyp. R ed )

Frankfurt 11 listopada. F ra n k fu r te r  Z tg . 
donod na f odstawie a itentycznych informacyj, ze 
Giers pojedzie tymi dniami do Sztutgardu odwie­
dzić królowę w irtem berską Olgę, poczem pojedzie 
do Paryża, skąd prawdopodobnie przez Berlin 
wróci do R isyi.

Mały Becskereck (na W ęgrzech) 11 listopada. 
Posłem do B'jmu wybrano kandydata liberalnego 
stronnictw a Bassenyega znaczną większością prze­
ciw kandydatowi st *onn ctwa narodowego.

Berlin 11 listopada Do bm -a Wolffa dono 
szą z Petersburga, że pocłoski o projektowanem 
u rudnien :u wywozu pszenicy z Rosyi utrzym ują 
8’ę wciąż. Dobrze poinformowaue sfery rosyjskie 
są zdania, iż jeszcze w listopadzie wydanym bę­
dzie zakaz wywozu pszenicy, albo zapiowadzonem 
będzie cło wywozowe.

Rzym 11 listopada Przedwczoraj podczas 
przedstawienia w cyrku w Castellam are zawaliła 
się estrada, na której znajdowało się 500 wi­
dzów. Sto osób je s t rannych, z tych 20 n iebez­
piecznie.

Berlin 11 listopada Nadeszły tu  prywatne 
doniesienia z Petersburga, iż G ra\dan in  otrzym ał 
surowe ostrzeżenie za artykuł, wymierzony p rze­
ciw królowi rum uńskiem u, w którym wzywano 
naród rumuński, aby iło ży ł z tronu dynastyę Ho­
henzollernów.

Medyolan I I  listo,>ada. Sirounictwu radykalne 
wydało manifest, w którym ogłasza, i t  w niedzie­
lę odbęd?ie się w teatrze  Cannabiana mityng 
przeciwko pierwszemu artykułowi ustawy gw aran­
cyjnej, zapewniającej Papieżowi nietykalność.

Liwadya 1 1 listopada Przedwczoraj po uro- 
czystem nabożeństwie w cerkwi tutejszej, z oka­
z ji srebrnego wesela pary carskiej, cdbyło się 
w wielkim p. lacu śniadanie, na którem  byli wszis- 
cy bawią. y ta  ks ążęts. Parze carskiej złożono 
wiele a ire-ów . podaiunków, poematów, kompozy- 
cyj muzycznych itp. W szyicy gratulanci wpisali 
Sie do k6ięgi.

Carmeaux 11 listopada. Bastówka robotni­
ków szklarskich już ukończeni.

Wiedeń 11 listopada. Po! óż sz f i  sekcji w 
m ia is te iftu ie  handiu p. W it.rka do Budapesztu, 
stoi w związku z zam ierzoną oudową kok i Sia- 
ni&ławów-Marmaros-Sz geth. Akta dotyczące tej 
sprawy przedłoży rząd niebawem obu parla­
mentom.

Konstantynopol 11 listopada. W edług au ten­
tycznych wiadomości, k tóre nadeszły z kem enu, 
wojska rządowe pobiwszy spiskowców, zm usiły ich 
do ucieczki i zajęły kilka miejscowości, k tóre  by­
ły obsadzone przez powstańców. Również zajęły 
wojska powiaty sąsiadujące z temi miejscami, w 
których wybuchło powstanie. Rząd ogłosił am ne- 
styę. Wszyscy ci mieszkańcy, którzy opuścili swe 
m ieszkania z bojaźni przed powstańcam i zaczynają 
powracać.

Waszyngton 11 listopada. Naczelny proku 
ra to r  rządu Stanów Zjednoczonych M ile r oznaj­
mił, iż cały zatarg  o prawo łowienia ryb w mo­
rzu Bebringa został przedłożony sądowi polubo­
wnemu. Anglia i Stany Zjednoczone zgodziły się 
na warunki sądu polubownego.

Królewiec 11 liBtopada. W tutejszych sfe 
rach kupieckich ntrzym ują, iż w ciągu tego jesz­
cze miesiąca nastąpi zakaz wywozu pszenicy z 
Rossyi, a zwłoka w wydaniu tego zakazu tem się 
tłómaczy, i t  rosyjski m inister skarbu chce przed­
tem wy jnkać wszystkie korzyści z ostatniej po 
życzki w Paryżu.

Wiedeń 11 listopada. Dziś rano przybył Ce- 
sa z do W iednia i w południe przyjmował człon­
ków dclegacyi węgierskiej, o godz. 1 zaś człon­
ków delegacji austryackiej. Na przemowy prezy­
dentów obu delegacyj przemówił Cesarz w te 
sł wa : Serdeczne podziękowanie składam  za wy­
razy wierności i uległości, które tu właśnie Mi 
wypowiedzieliście. Z zadowolnieniem mogę stwier­
dzić, iż ze wszystkiemi państwami zostajemy w 
całkiem  przyjaźnych stosunkach. Zgodnie z moimi 
Bprzymierzt licami widzę w utrzym aniu europej­
skiego pokoju najpewniejszą rvk< jm ięd la  Bzczęścia 
i powodzenia ludów. Mój rząd celu tego nigdy nie 
spuszcza z oka, a według zapewnień, które do­
staliśmy od innych gabinetów, wszystkie inne 
rządy również podobne żywią życzenia. W prawdzie 
dotąd usiłowania te  nie doprowadziły jeszcze do 
usunięcia wszystkich niebezpieczeństw, jakie z a ­
grażają politycznemu położeniu Europy i do za­
niechania ogólnego zbrojenia się, ale wszyscy 
jednozgodnie pragną pokoju, je s t więc radzieja, że 
pzecież osiągnięcie tego celu nie je s t niemo- 
żliwem.

Oby Mi dczwolonem było zwiastować jesz 
cze Moim Indom tę  radośną wiadomość, że troski 
dziaiejsze i ciężary pokojn zagrożonego dosięgły 
już  końchl Przedłożenia, jakie otrzymaliście pa­
nowie do konstytucyjnego traktow ania, świadczą
0 tem, iż rząd Mój z największą sumiennością 
uwzględnił finansową sytuacyę monarchii i w żą­
daniach na arm ię i m arynarkę ograniczył się w 
roku przyszłym tylko do najkonieczniejszych po­
trzeb, któryrh zaspokojenia zwlekać nie można. 
Iune zaś żądania zarządu wojskowego mimo że 
są  bardzo ważne, musiano odroczyć na później. 
Bośnia i Hercogowina rozwijają się coraz pomyśl­
niej wa wszystkich gałęziach ekonomicznego życia. 
W łasne dochody tych krajów wystarczą i w 
p rzyszłym roku zupełnie na pokrycie kosztów ich 
adm inistracji. Przekonany jestem , że zadanie W a­
sze wypełnicie wyrozumiale i z poświęceniem, 
życzę pracy Waszej powodzenia i witam W as z 
całego serca.

Wiedeń 11 listopada. Prezydent delegacyi 
au^tryackiej w przemowie swej do Cesarza złożył 
na wstępie zapewnienie niezmiennej wierności i 
uległości. Do zetJsnia swego przystępuje delega­
c ja  z jednpj strony z przeświadczeniem, iż dla 
utrzym ania stanowiska mocarstwowego Austro- 
W ęgier trzeba przyzwolić konieczne wydatki, z d'U- 
giej strony z tem przekonaniem, iż należy sum ien­
nie uwzględnić, do jak ich  ofiar ludność jest zdol­
ne. W dzięczną je s t także delegacya za utrzym anie 
pokoju, który ludom europejskim podwójnie jest 
potrzebny wobec tych olbrzymich wynalazków 
technicznych, które rokują przemysłowi, handlowi
1 rolnictwu we wszyBtk.ch państwach rozwój, o 
jakim nigdy nie mai zono.

W iedząc debrze, jak  poważnym je s t czas 
dzisiejszy, um ieją delegaci ocenić to błogosła­
wieństwo, k tóre polega w Bzczerej miłości m onar­
chy dla wszystkich ludów i w przywiązaniu tych 
ludów do uświęconej osoby monarchy. Niech 
W szethm o :nv błogosławi i zachowa Najj. Pana 
dla dobra państwa!

Prezydent węgierskiej de ligacji hr. Zichy 
wyraz ł  w mowie swej wierność i uległość dla 
Monarchy, oraz zadowolnienie z tego powodu, że 
w czasie, który upłynął od ostatniego pos edzenia 
wspólnych delegacyj, międzynarodowe przeciwień­
stwa nie zaostrzyły się więcej,

Dalej wspomniał mówca o socjalnych tru ­
dnościach i ich destrukcyjnych skutkach, przeciw 
którym  działać trzeba z wielką ostrożnością a 
zarazem i Btanowczcścią. Z radością powitał m ó­
wca wiadomość o utrzym aniu przyjźni z sprzym ie­
rzeńcam i, zaznaczył jednak, iż najlepszą rękojm ią 
pokoju jest zawsze własna arm ia w każdej chwili 
zdolna i go'owa do wojny

Delegicya węgierska spodziewa się szczęśli­
wego lozwiązania kwpsiyi utrzym ania siły zbrój 
nej i zezwoli Austro-W ęgrom pot z bnc na to k re  
dyty bez szkody dla finansów państwa,szczęśliwie 
do równowagi do rowadzonych.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 11 listopada 1891.

HOTEL ŻORŹA. St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdźca. 
M. Komamicki z Jarosławia. A. Obsrtyński z Nowe­
go Sioła. A. Garapich z Zagórza. S. Ł ąiyósk i z Sło- 
bódki polnej* M. Starmauy z Rosyi. J. Obertyński 
z Udaowa. K. Żywieki z Tarnopola. A. Cielecki z 
Porchwy.

HOTEL CENTRALNY. Ks. E. Kulczycki z Ho- 
dynia J. Kulczycki z Przemy .la M. Leszczyński z 
Obozowiska. A. Zasławski z Bukowiny. O. M iaz  z 
otan. iławowa. A. Bieleń z Jarosław ia. S. Losch, A. 
Glaser z Wiednia. S. Begad z Berna

HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Olizar z Lackie­
go. M. Uleaiecka z Wołos kowa. Ks. Andrzejowski 
z Bóbrk* H. Lauterbach, H3. Lanterbach i  W rocła­
wia. J .  henberg  ■ Krakowa W. Kerp z Koln. K., 
Gorgay, F. Schreiber, K Herlins*, S. F raak l « Wiednia

Ciąg dalszy ofiar na pogorzelców Kozłowa i 
Dmuchawca: 1) Składka urządzona w koi iele 10 zł. 
39 ct. 2) Rada powiatowa w Brzeżanach 50 zl. 3) 
Z Podhąjec N. N. 1 zł. 4) N. N. z Bukowa poczta 
Wzdów 6 zł. Tym wszystkim: „Bóg zapiać"!

Koiłów d 10 listopada 1891. Ks. E . N euburg , 
przewodniczący komitetn ratunkow ego.,

ŚLni w  P e te rsb u rg u , an i w M oskwie, n iem a lepszej

Chińsko-Rosyjskiei Herbaty
,jtką po!eca handel

K a r o l a  B a ł ł a b a n a
■ w e L * i» * o * w ie .

Te«oroerne zbiory herbaty odznaczają się nadzwy­
czajną dobrocią i niezwykłą wonią aromaty czua. ‘ 2454

Powrócił
Dr. E m il W eeh sltr  2486

lek arz  chorób w ew n ętrzn y ch , s p e c j a l i s t a  
w  e b o r a b a e f a  ż o ł ą d k a  1J e l i t ,  po d łuższych 
s tu d jach  na  k lin ice p ro f O sera w e "W ieioiu 
ord. od 3 —5 we Lw ow ie, p lac  B e rn a rd y ń sk i L 15.

C ią g n ie c ie  j u i  15 l i s t o p a d a  I8SI.
3° „ Losy zakłady kred. ziem. austrjaokiego. 

Główna wygrana * łr .  4 5 .0 0 0 .
Sprzedaje po kursie dziennym, takie 

P r o m n y  n z  t e  ło z y  po zir. 1.60. 
Węgierskie losy państwowe premiowane. 

Główna cygrana z ł r .  1 5 0 .0 0 0 .
Sprzedaje po kornie d_ai nnm , takie 

1640 P r o m e s y  na te losy po Hr. 4 50.

Angust Sehellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety loeowań „Nadaieja". Pre­

numerata roczna złr. 1-70 Nz prowincji złr. 1*80.

Dr. Jan Rosner
b. asystent kliniki położn. ginek. w Krakowie.

l e k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r  
m ieszka obecnie p rzy  u licy  Cłow ej N r. 2 (w do­

m u p ro f Czyżew ioza.) 2477 2 10

M. JONASZ
d o n  bankowy I kantor wym iany

w  L w o w ie , mIIoo J e g le lU M k e  I. S. 
k upuj*  I s p r e a d a j*  w s z y s tk ie  e fe k t*  i 
ueenwty po nąjdokladnląjszym konie dziennym. 
Zlecenie i  prowincji wykonuje niezwłocznie bez do­

uczenie prowizji.
G łó w n e r e p r e z e n te o j*  d la  G aliojl nąj- 

więkizego i najbogatszego w i wiodę towznyitwz 
ubezpieczeń za tycio „The Mutual". Bok aało- 

ftnia 1842. 1900

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 11 listopada godz. 1. min. 40. 

Akcje kred. 274 87 W ęg kolej półn. 
Alpiny 6 2 6 0  wschodn. 195*19
Kredyty węg. 316*75 W iedeńskie losy
Anglobanki 149 25 kom. 151.—
Uniony 219.50 Akcje tytoń. 163*—
Ludwiki 203.75 Gal. obi. indem. 104*75
Nordbany 278 — Elbethale 206 50
Lombardy 81*—  Landerbanki 191* —
Losy tureckie 28-— R enta zł. węg. 103 55
Staatsbahny 275 37 Bankvereiny 105* —
Czerniowieckie 234*50 R enta węg. p 100*65

Ruble 1*18*75
UBpoBobienie słabsze.

Lwów. Z Izby handlowej 11 listopada 1891.

1. Akcje za sztukę, 
bez knpony ciężącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł w. a. 202 — 205 —

,  lwow.-czer-jass1200 zł. w. a. 232 — 235 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

,  kredyt, galic 200 zł. w. a .  116 —
L i s t y  \a s ta w n e  ?a  100  ęć.

Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galic. 5u/0 z 10%  pr 107 80 108 50
Banku bip. 3 */«% wa. los. w 50 l a t 98 40 99 10
Banku krajowego 4*/,%  wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4%  „ nieokr. 97 — 97 70

■ n » ^ b n * 41 V* 95 10 95 80
.  4%  „ .  52 1. 99 35 100 05

■ » » 4 e n  5 6 , 94 50 95 20

3. L is ty  d łu \n e  ;a  100 $ł.
G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3‘/0 w likw. 67 — r 9 —
• » .  .  (daw 50/0)2 V ,0/o „ 52 50 55 —

4 Obligi 100 $ł. 
Indem nizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 40 1 0 ' 10
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/„ ,  91 80 92 50
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 —  10' 70
Pożyczka kraj. z r. 1 8 7 o 6 p r. w. a. 104 50 --------

,  ,  1883 4'/*°/o 97 80 98 50
5. L o s y .

LoBy m iasta Krakowa ■ - • ■ 21 50 23 50
„ ,  Stanisławowa . . . 27 — 30 —

6. M onety.
D ukat h o l e n d e r s k i ....................5.58
Nspoleondor 9.33
Półim perjał r o s y j s k i ....................9.50
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.21

papierowy . . .1 .1 7
100 m arek niemieckich 57.60

5.68
9.43

1.31 
1.19— 

58.10
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YENDETTA
IIISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez •

im : ,  o  o  t z  e  X j  l  i .
Przekład z angielskiego.

TOM PIERW SZY.

(Ci^sr dals-iy.)
W yprostowała się  i uśm iechnięta powiedziała 

to  kłam stwo. W iedziałem , że kłamała, ale chw y­
ciwszy pieszczącą rękę, n ek łem  surowo

—  Kochasz m ai?? Nie, to niepodobna! nie mo­
gę u w ierzyć!

U śm iechnęła się łagodnie.
— A jedcak  to prawda —  rzekła z zapaLm . 

Gdym paca pierwszy raz ujrzała, wiedziałam, że 
cię kochać b ę d ę !  S z c z e r z e  mówię przed panem: 
nigdy nie kochałam  niego m ęża; a choć pan do 
niego jesteś p o d o b n y  n i e k i e d y ,  czasem  znowu się  
różnisz i wyżej s t o i s z  od niego... wierz mi pan 
lub nie wierz... ale jesteś jedynym  człow iekiem  na  
św iecie, którego kocham!

W yznanie to uczyniła bez zarum ienienia się, 
z dumą i chwałą.

Zdumiony tem, spytałem :
—  W ięc zostaniesz moją żoną?
—  Zostanę —  odparła. —  Ale powiedz mi, wszak 

im ię twoje Cezary ?
—  Tak jest — rzekłem  niby we śnie.
—  W ięc, Cezary mój —  szepnęła tk liw ie — ja 

chcę cię zmusić, żebyś m nie bardzo kochał!
Szybkim ruchem swej sm ukłej osóbki przy­

tu liła  się do mnie i zwróciła ku mnie prom ienie­
jącą twarzyczkę.

—  Pocałuj mnie -  rzekła i czekała.
Ciągle, jakby we śn ie pogrążony, pochyliłem  

się  i pocałowałem  te  fałszyw e a słodkie usta. Po­
całunek ten obudził we m nie drzem iące furye

Objąłem ją  i zm usiłem , aby usiadła pw y mnie, 
wciąż w mojem objęciu.

— Kochasz m nie naprawdę? —  zapytałem  pra­
wie dziko.

—  O. tak je st!
— I jestem  pierwszym nieobojętnym  ci czło 

wiekiem ?
—  Tak jest
— N igdy m e kochałaś Gwidona Ferrari?
— Nigdy 1
—  Czy pocałował cię kiedy tak, jak ja przed 

chwilą?
—  Ani razu!

Boże m ój! Jakże te  kłam stwa łatwo płynęły, 
jak wodospad! A powiedziane były z takim wy­
razem prawdy!

Ująłem  rączkę jej, na której b łyszczała je ­
szcze ślubna obrączka przpzemnie włożona, i wsu­
nąłem  na palec pierścionek z przepysznych różo 
wych hrylantów. N osiłem  go zawsze przy sobie 
w oczekiwaniu tej chwili.

W yrwała mi się  z rąk z okrzykiem radości:
— O Cezary! Jakieżto śliczne, jakiś ty dobry 

dla mnie!
I całow ała mnie znowu gorąco; połyskiwała  

co chwila pierścionkiem, ciesząc się  jego ogniem  
niezwykłym .

Nagle rzekła z obawą:
— N ie powiesz nic Gwidonowi... przynajmniej 

nie zaraz?
Nie —  odparłem. —  Przyjechałby tu zaraz, a 

my go nie potrzebujemy, nieprawda?
I bawiłem  8 ię złotetni puklami jej włosów, 

dziwiąc się  powodzeniu moich zamiarów.
— Czy chcesz sprawić mi p rzyjem n ość?—  za­

pytała Nina pochlebnym tonem —  taka drobnostka 
•  ucieszy mnie bardzo.

— Cóż takiego? —  spytałem  —  rozkazuj, a ja 
b ę d ę  słuchał.

— Zdejm, ehoć na ch w ilę , te ciem ne okulary; 
chciałabym  widzieć twoje oczy

W stałem  Bzybko z kanapy i odpow iedziałem  
z im n o :

— Żądaj czego innego, moja piękna Światło  
3 prawia mi taki ból oczu, że mara nerwy rozdra­

żnione co najmniej na kilka godzin. Musisz zatem 
zadowolnić się tein, co widzisz; ale obiecuję ży­
czeniu twemu zadość uczynić.

—  Kiedy? — zapytała żywo.
Pocałowałem ją  w rękę

—  W ieczorem po ślubie — odrzekłem
—  To długo czekać! — rzekła zarumieniona
— Mam nadzieję, że niezbyt długo —  odparłem  

z udanym zapałem. — Teraz mamy listopad. Czy 
pozwolisz pani, abym o ile możności skrócił ocze­
kiwanie moje i na ślub nasz naznaczył dzień No 
wego Roku?

— Ależ moja żałoba... śmierć S te ll i! —  zauwa­
żyła, broniąc s if  słabo i koronkową chusteczkę 
przyciskając do oczu.

—  W lutym upłynie sześć miesięcy od śmierci 
twego męża —  rzekłem  stanowczo; —  dla osoby 
tak młodej jestto  żałoba dość długa. A Btrata 
dziecka, podwajając jaszcze osamotnienie twoje, 
czyni cię tem bardziej opieki i opiekuna potize- 
bującą. Ludzie się uie ośmielą odezwać się p rze­
ciwko tobie, odkąd j a będę miał prawo uciszyć 
nieprzychylne głosy.

Uśmiech tryum fu zajaśniał znowu na j«“J 
twarzy.

— Niech się stanie według twego życzenia — 
rzekła z poddaniem ; — nie mogę sprzeciwiać się, 
skoro pan, uchodzą y w Neapolu za człowieka 
obojętnego wobec kobiet, teraz  chcesz wyglądać 
na niecierpliwego Kochanka

I rzuciła mi figlarne spojrzenie z pod d łu ­
gich czarnych rzęs.

Odpowiedziałem sztywno:
—  O strzegałem  cię, hrabino, że nie jestem  ko­

chankiem, ani zakochanym, jak mówią, ale przy­
znaję żem niecierpliwy.

—  W ięc dlaczego ? — st ytał i.
—  Dlatego —  odparłem  zwolna i uroczyście, 

że chcę abyś bT a  u u ją  i tylko moją, abym c:ę 
miał w wylącznetn posiadaniu, i wiedział, że nikt 
inny nie może stanąć między nami i woli inojej 
co się ciebie tyczy, stawie przeszkody.

Rozśmiala się wesi ło.
—  C4 la bonne heure!  Jestt-ś więc zakochany

nie wiedząc o tem, a raczej, duma twoja nie po­
zwala ci się przyznać do tego.

—  Skoro tak tw ierd z isz , hrabino —  rzt kłem  
ponuro —  zatem tak być musi. N ie znam się  na 
sprawach sercowych, i nie umiem nazwać uczuć, 
które przepełniają mi p iersi; wiem tylko, że mam 
jedno silno pragnienie, stać się  jak najprędzej p a ­
nem twego losu.

Mówiąc to, mimo woli zacisnąłem  pięści, ale 
ona nie zważała na to i z wdzięcznym ruchem  
głowy, z uśmiechem  rzekła:

—  Jestem  pewna, że w twojem ręku przyszłość 
moja będzie jasną i szczęśliwą.

—  Będzie tem, na co zasługujesz —  szepną­
łem —  Życzę ci dobrej nocy, hrabino; późno 
już, a zdrowie moje wymaga odpoczynku.

—  Czy dojirawdy cierpisz pan ? —  spytała p e ł­
na współczucia - -  przykro mi bardzo! ale może 
starania troskliwe powrócą ci zdrowie, tak dumną 
byłabym z t fg o l

—  Spokój i szczęście niezawodnie wiele dobre­
go mi zrobią —  odparłem — ale ostrzegam  cię, 
cara m ia , że bierzesz za męża człowieka złam a­
nego, który ci kiedyś może. być ciężarem. Czy je­
steś pewna, żo postanowienie twoje było r o z ą  
dnem ?

— Zupełnie pewna! — o d iz .k k  stanowczo. — 
Czy cię nie kocham? Czyż zawsze masz być cier­
piącym i W yglądasz tak zdrowo i silnie.

—  Ja jestem  silny — rzekLm  prostując się 
bezwiednie —  rauskuły mnie nie zaw iod ą , «!e 
nerwy tak są rozstrojone, ż e .. Ale co to? Czyś 
pani chora?

Była śm iertelnie blada, a oczy jej patrzyły 
z przerażeniem. Sądząc, że zemdleje, chciah-m ją 
podtrzymać, ale ze strachem odsunęła się odem oie.

—  To nic —  rz-kra słabym głosem  —  zawrót 
g łow y; zdawało mi się... ale mniejsza o to! I'o- 
wiedz mi p»u, czy ma jeBteś spokrewniony z fa­
m ilią Romauich? Kiedyś się tuk wyprostował przed 
chwilą, byłeś podobuy do Fabial Myślałam —  i 
dreszcz ją  przeszedł —  że duch jego stoi prze­
de mną

Zaiuo.T. u> ją nn k rz-sło  przy oknie stojące

i otworzyłem  je, ażeby m ogła o letch n ąć świeżem  
powietrzem .

—  Jesteś pani zm ęczona i wzruszona —  mówi­
łem  spokojnie, podając szklankę wody. —  N ie, ja  
nie należę do rodziny Rom snicb, chociaż być m oże 
iż przypominam ich w ruchach i obejściu. Między 
mężczyznami zdarza się  takie podubieósi.wo. Niech  
oię pam uspokoi i nie dopuiczcza do sieb ie roz­
drażniających myśli

B yła to ciemna noc listopadowe, chłodna i 
grożąca deszczem , którego pojedyncze Krople padać 
już zaczynały.

—  Zamkaij pan okno —  rzekła moja żona, —  
drżę cała.,. Teraz mi lepiej. Ale była chwila, że 
się pana okropnie przelękłam.

—  To nie jest pochlebnem dla przyszłego twego 
męża, pani —  rzekłem  spokojnie. —  Powinienbym  
żądać wytłumaczenia.

Zaśmiała się  nerwowo i zaczęła się bawić 
pierścionkiem z różowych brylantów

— Jeszcze nie jest za późno —  m ówiłem  da­
lej. -  Jeżelibyś zechc ała cofnąć swoje słowo, 1 0  

przyjmę los mój z poddaniem się i oskarżać ci« 
nie będę.

Zdawała się  zaniepokojoną tym zwrotem i na 
mej i ę 'e położyła Bwą małą rączkę.

—  W szakże pan nie gniewasz się na m nie? —  
zapytała. —  Ja właściwie nie pana się  przelękłam , 
tylko mojej nied rzecznej myśli, której wytłum a­
czyć nie mogę. Zapewniam, że czuję się  z b y t  
szi zęśliwą i nie chciałabym za n:c w św iecie mi­
łości twojej stracić.

Ustami dotknęła mej ręki, a ja podniosłem  
ją i z ojcowską czułością gła(kałem  jaj włosy. Po­
tem rzekłem spokojnie:

— Zatem wszystko ułożone. Teraz radzę pani 
odpocząć, bo nerwy rna^ rozdrażnione i potrze­
buje ;z snu.. Czy życ/ysz sobie pani nasze zarę­
czyny zachować w tajemm cy?

Nam yślała się chwilkę, potem odrzekła:

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki białe, porti koce
1938 poleca w największym wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

i r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  w y r a z u .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i ^saulkie roboty litogra­
f ic z n e  w y k o n n je  po nader niskich
Cenach zakład a r ty s ty  c łu o l i to g r t r  
fiozr.y  A. Przyszlaka ~  L w o w ie  
u lica  R operriK A  T i 1 ! 277-?

Kamienica pierwszorzędna o s ta ­
łej rencie do ta b y c ia  we L w ow ie. 
B liższe A d w o k a t M ała^how bki.

  2166 4 — 10

I n c o r a ł u  d0 wszystkich dzień 
l l ld t ś l  a i y  nikow w kraju I za
granicą przyjmuje C e n t ra ln e  B !ó -  
r o  O g ło s z e ń ,  L w ó w ,  K o p e r ­
n i k a  11. 2135 40— ?

Dla przedsiębiorców
dobra sposobność kupna 

odpowiedniej realności,
kilom etr od m iasta Lwowa oddalonej, przy 
m alowanym  g o id ń eu , sk łada ące.i sie z k a ­
mienicy piątrow fj m urow any o k ilkunastu  
pokojach a awu (koto w.-dne s-ześć h i t . ) ,  
sadu, tak i i pola 23 morgów, lodowni, bu­
dynków gospodarskich etc- Iiochód roczny 
dwa tysięcy złr. Co aa  sprzedaży dwadzie 

ś ia  tysięcy. 
i'.liż8iu w ia d -m o ić : Zawirski. poste 

restante Lwów. 1’ośrednictwo wykluczone. 
___________________________2498 2 8

L e k c je  m u z j k i
udzie la  uczenn ica  szkoły  D /r .  M .r 
k a  z trzeciego  k iu tu  po 6 z l : ‘ 

m iesię s u i e  
Z głaszać się u l  K  »chanowskie- 

go Nr. 14. w  oficynie, w parterze, 
n a  praw o. 2429 9-20

Pomieszkania
u lio i K raszew skiego  1 1 naprzeciw  

ogrodu 
P a r te r  4 pokoje i kuch  d a

a » *
I  p ię tro  10 pokoi i k u ch n ia  m ogą

być podzielone 
I I  p ię tro  4 pokoje i kuchn ia

n ® n i
rów nież sta jn ie  i lem izy .

2417 1 0 - 1 0

Osobom należącym do tercjarutwa, któ­
rym niedogodnym jest format i objętość 
Crewiarzyka Ulgo Zakonu, poleca się mała 

aie bardzo cenna książtczka

X. Biskupa Segura
p. t.

Trzeci zakon
Św. 0. Franciszka

k tó ra  już w  trzeciej w y s z ła  ed y c ji 
n a k ła d em

Księgarni katolickiej

k  Władysława I t a i ie p
w  K r a k o w i e

C ena egzem plarza w p ięknej 
opraw ie  50 ct. 2241 4 —6

DLA MYŚLIWYCH!
P rześliczne  n iep rzem akalue  

K A P E L U S Z E
w kilka najulabieńszych oryginalnych 

fasonach i kolorach.
K O H P L E T K E  U B R A N IA

do błota, gór i kniei

K A M A S Z E  R Ę K A W IC Z K I
do konoej jazdy, najpraktyczniejsze

f  h o d a k i  do polowań błotnych są 
najtaniej do nabycia

w g łów nym  m ag azy n ie  broni

S .  Pieleckiego
w e  L w o w i e

2176

L  3591.

K O N K U R S
M ag istra t m iasta  Ż ó łkw i rozp isu je  n in ie jszem  k o n k u rs  na  po 

sadę sek re ta rz a  M ag istra tu .
M ający chęć u b ieg an ia  się o tą  posadą, zechcą w nieść sw oja 

podan ia  najpóźniej do 20 g ra d n ia  1891 do j.rezydjum  M agistratu .
D o p odan ia  na leży  dołączyć n astęp u jące  a lle g a ta :
a. aow ody  kwalifikacji U3lawą do ob jęcia  te j posad y  p rz e ­

p isane.
b. w ykazan ie  się z do tyczącego  z a tru d n ie n ia  i
c. obow iązanie się do w yłącznego  pośw ięcenia  się służb ie  au to  

nom icznej.
E m ery to w an i u r z ^ n ic y  lu b  ukończen i ju ry śc i będą m ieli 

p ierw szeństw o.
R zeczona pom da je s t  n a  p ierw szy  ro k  prow izoryczną z p łacą 

909 z łr  rocznie i m a być o b ję tą  n a ty c h m ia s t po ro zs trzy g n ięc ia  
konkursu  — n u tę p a ie  po s tab ilizac ji k an d y d a ta  p łaca w ynosić by 
dzie rocznie 1000 zlr. z trzem * pięcioleciam i po 100 złr. wa. i p r a ­
w em  do em ery tu ry .

Magistrat król. m iasta Żółkwi.
D n ia  3 L is to p ad a  1891.

B u rm is trz :

i t t t t t t  a a se wisagaBasE B al
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do kryoia daohów 
8 . N z e l i g f  -  T y s z k i e w i c z a  in żyn ie ra

1858 LWÓW, Korytna 13 poleca.

ASFALT do FUNDAMENTÓW Z
kładziony na fundamenta w gorącym Unie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulep-zoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów p o la  ló Q  m  o d  * ł r .  2*50 g o  3*50
LAK ASFALTOWY do konserwacji dachów

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA- S o “ '
O a u t M  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w i lg o c o n o  i o l a n y  w  m la a z k a n l a o h .  

Nlnczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi po kry d a  dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 do 76 centów. 
D ługoletnią gwarancję poręcza glę.

l° !o  taniej
oryginalną Bieliznę wełnianą 2238 10 ?

system u  D r .  ( ł *  s t a w a  Jaegera
eprzadajemy wskutek znacznego obrotu odtąd lO 7 0 niżej cennika 

fabrycznego.

M a g a z y n  S C H A Y E R Ó W  w e  L w o w i e .
S>ł»d komisowy dla Galicji.

24 7 1 - 3 Rozwadowski

Nauczycielka
z wyźszem wykształceniem posia­
d ająca  ję z y k i i m uzykę szuka po­
sady w zam ożnym  dom u o b y w a­
telsk im . P osiada ch lubne  św ia­
dectw a. Z g łoszen ia  pod lit. N. B. 
____________ C horośa io i. 2494 2-6

Setki dsieoi wyłarmiono
i setki dzieci karmionych przez 

mamki uzdrowiono

Mlekiem s te rylizo w a n e m
odanaczonem na ost. Wysiawie lekarskiej 

srebrnym medalem zasługi
zastępu jącym  w zupełności

zdrowy pokarm  
macierzyński.

Bliższe szczegóły  i p ro sp ek ta  
g ra tis  w  K A N T O R Z E

L eopolda  L ityń sk iego
przy ulicy Wałowej 1 14

(koło kawiarni Centralnej)
Tamże

KEFIR z grzybków kaukazkich
i m leka sterylizow anego

  2470 10 10

M am y zaszczy t zaw iadom ić in teresow anych , że ta k  ja k  
w la tach  poprzednich  w y s jła m y  naszą znauą

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz inne  so rty  nafty , oleje i lig rom ę w beczkach po 115 klg . 

bary łk ach  po 50 k lg  po oenach fabryoznych

F y b r y k a  n a f t y

i ^ i J ń c ł i H  i  S t a w i a r s k i e ^ o

w Chórków ce, poczta Krosno. 2480 6 1010O
T o w a r  ś w i e ż y  e i e z l e ż a  y

niżej cen fabrycznych
A  D r a  G .  J a e g o r a
^  oryginalną B I E L I Z N Ę  n orm alną

damską, myską i dziecinną 
7. fabryki F rn jęp r.-i S i ,n ó w  polecają

8 Gabriel A J Chiebownik
we Lvowie, plac H alicki I. 3

•2501 1

Z cos. k ró l. uprzyw . fab ry k i

Do zamiany
poczta o doi bodach 2.000 ?Jr. recznie na 
pocztę o taki-h samych docboia b w Z a ­

chodniej lub W schodniej Uali-ji. 
Zgłoszenia do urzędu pocztowego w J a ­

sienicy. 2492 8—3

we Freiwaldau
ces. król dostawców dla aostro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleoa najtaniej handel

JA N A  R IE D L A  we Lwowie.
Ceay h a r t o w n e :  pp. o d -p rzed a  ąoym , w ł-ścicielom  

hoteli, re s tau ra t- rom , d la  szp ita l ', zak ładów  kąp ielow ych 
i pub licznych . 2 K 9

0 X X X X X X X X X X X X U X X X X X X X > O O C X »

Od 50 lat istniejąca firma

d l i  WALLACH i i l ’I
2439 8 —? Lwów, Rynek liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna I tnwarów wełnianych
ma aasacryt polecić matc-je krajowe (gafiejfiskie) na bundy t  na­
turalnej niefarbowanej wetny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych j»k również z nowości na sezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie sis udziela.

ixxxxxoooocxiDoooooooooo<xa
1 Paulina Zakrzewska

przen iosła  sw oją  znaną

pracownię sukien damskich
p o d  1. 1 6  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  ( t a k ż e  w c h ó d  R z e ź n i e -
k a  I. 3  I .  p t ę fr o )  i poleaa takow ą nad a l łaskaw ym  w zglę­
dom  P. T  S zanow nych  pań. R o b o ty  w ykonu je  bezzw łocznie i  
pod ług  najnow szych  w zorów  m ody paryzk ie j i w iedeńskiej za 

bardzo um iarkow anem  w ynagrodzeniem . 2417 6-?

rr.Skład kawy w najlepszym gatenk 
Ceylon 3 A m erykańskiej

Artura Kozickiego 2869 'cU
we Lwowie ul. Ossolińskich 1. l i ,  wchód także z ulicy 

Cichej, dom ks. Sapiehy.
Cen) w miajieu 1 ko. sir. 1 9 0  na prowincji 4>|, ko 

alr. 9  6 0  franko.
Kawa palona Vtko. alr 1 . 2 0

'i, ko BA) • Herbaty 76 ct. '[, ko najl. Okruchów 60 ct.

f -

Kaloszy rosyjskich
które uznane zostiły powszeobnia za najlejsza

poleca n a j t a n ie j  2490 8—5

J E D Y N Y  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
w specjalnym 

m  a g r a z j r n i e
wy.obów

g u m o w y c h  j M  R.kUlłlttEUA

C. i. jeneralna dyrekcja austr. kolii państwowych-
Przy losowaniu obligaeyj pieiwizeójtwa I 1 II emisji tndiież emliji z r. 18i( 

kolei arcyksięcia Albrechta, które nartąpilo dnia 1 bm. wylosowane zostały:
X X X V I .  P r ^ y  losowuhi < 5 %  srebrnych obligaeyj p ierwszeństwa

( i emisji).
69 sztuk a to nra 2 663, 2.960, 4.516, 5.789, 6.797, 6.5/3,8.061, 9.536, 11481

11.681, 12.633, 15 347, 15.569, 16.869, 17.013, 18.012, 18.041, 18.887, 19.827, 21 061
21.211, 21.740, 22.174, 23.182, 23 371, 23 965. 24 454, 24.467, 24.780, 25.352, 25 465
28.0l4, 28.344, 28.648, 28.963, 29.422, 31 268, 31.587, 33.691, 35.523, 85-729, 33.030
36.488, 37 323, 37.977, 3'.606, 39.451, 40.171, 42 183. 43.176,. 43.424, 43-489 44.061
44.639, 45.466, 46.198, 49.687, 50.374 , 50.429.

X X I V  P r z y  losowaniu  5°/0 7?o/^cń obligaeyj p ierw szeństw a
(II emisji)

81 sztuk a to nra. 120, 490, 1 104, 1.191, 1.197, 1.799, 1 871, 1 930 1 975, 
2.426, 2.55*, 3-258, 3.612, 4.059, 4.210, 4.918, 5 537, 6-978,6 261, 7 145, 7 337 7 544 
7 711, 7.969, 7.985, 8.832, 8.841, 9 048, 9.082, 9,336, 9 629,9.881, 9 921, 9.931 9 964,' 
10 175, 10.293, 10456, 10.631, 10.754, 10.814, 10894, 11 214 11.812 11 3 0, 11.854
11.882, 11 888, 12.090, 12.141, 12 620, 12639, 12.729, 12 958, 13.039, 13.338,
13-556, 13.611, 14 081, 14 681, 14.894, 14 935, 14 966, 15.182, 15.8vl, 15 963,
16 130, 16 206, 16.544, 16.886, 17 282, 17.327, 17.864, 18 473, 18 798, 18894,
19.417, 19.471.

I I I  P r zy  losowaniu 4!(,/# srebrnych  obligaeyj p ierw szeństw a  
(emisji z r. 1890).

28 seryj, a to nra: 931, 998, 1.642, 1.819, 2-813, 8.190, 3.545, 4.007, 4.53£ 
4.999, 5 273, 5.159, 6 118, 6.778, 9.967, to jest 15 sztuk po 1.000 zlr. w- a. •_ .     wlinrii iłzzż! iiu  .„..o.,

13.40i
16.123
16-898

następnie5 0 5 3 d' 10,78'G 0340 J !s
numera: 1H9«| 3ił5I ISOOł I 98707 I3 755y

to jest 40 sztuk po 200 zlr. 14 10151

Wyplata wylosowanych tych obligaeyj nastąpi od 1 maja 1892 r. a to 5*0 
srebrnych obligaeyj pierwszeństwa I emisji p0 800 zlr. srebrem, 5°l„ złotych obli- 
gacyj pierwszeństwa II emisji po 200 zlr. złotem, a 4" ,  srebrnych obligaeyj pierw­
szeństwa, emisji z r. 1890 po 1000 zlr. srebrem, i po 200 zlr. srebrem. Z terminem 
powyższym ustaje dalszo oprocentowywanie wylosowanych obligaeyj

Wiedeń dnia 1 listopada 1891. ‘ 2476 1 —I

«xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx*
* GALICYJSKI |
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20 Powieści i nowel
za  3  tilr.

L udzki®  są d y  p o w ie ść  L c o u a  G o z ln u * . 
O d w io d z in y  w c z e rw o n y m  k la n z io rz e , n o w o lta  
W  B e s k id a c h , o b ra z e k  * ż y c ia  g a J icy ju k ieg o  p rze z  

G a la m a tia a z a .
C h o in k a .
T y s ią c z n a  n o c  l d ru g a ,  n o w e lln  J o k a ja .
Co ó n ieg  o p o w ia d a ł,  obrazok . z ż y c ia .
P r s e z  n łtlońć  d o  B o g a , p rz e a  J ,  R o g o sza . 
D y p lo m a ta , p o w iead  W . C h e r b u lie ra .
U m llia ,  n o w o lia  z a n g ie lsk ie g o  O u  Idy.
N ie w y g a s ła  m iłońć, p o w łe id  D o re g o  T h o r n e ,  
D z iw o lą g  z w yg iern k ieg o  M. J o k a ja .
F o n e l la ,  id y lla  w ło sk a .
Z a  r a d ą  p r z y ja c ió łk ą  n o w e lla  p rz e z  Z ofię  

R u d n ic k a .
R o d z in a  p a rja só w , z f ra n c u s k ie g o  p rz e z  H e le n ę  

W ilc z y ń sk ą .
P o je d n a n i ,  p o w ie a ć  t  f ra n c n u k le g o .
K la ru , n o w e lla .
O s ta tn i  wyst»t*p, sz k ic  lo n d y ń sk i ,
K w ia tu k  w in.sunny, n o w e lla .
K a ta ry n k a ,  o p r w Io d z ia ł B. P ru s .
D z le o  w  p o d ró ży , n o w e lla .

Cena 3 fl.
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO

ulica K opernika l. 7.

Fortepian
w bardzo dobrym stanie z po­
wodu wyjazdu jest tanio do 

sprzedania w Podhajcach.
Stanisław Piotrowski.

-2499 1 -3

Jest do nibycia HMUOHII
zupełnie nowe o 10 mutacjach, silne i 
prawie nowe, bo przed 6 laty spra­
wione, z drzewa orzechowego, które do 
małych knścldów może zastąpić mozyke 
organo*ą. Cena bardzo przVatępna. 1'owie’- 
dzieć się'możnauX. Antoniego Saersznika, 
(byłego proboszcza w Tokach), wieś Medy- 

nla, poc:ta Skoryki.
2590 1 3

Odpowiedzialny reduktor: W a c ł a w  E S a s lo w a k j . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. M anicckiego —  Zarz:plzcfi: W alenty H odak.


